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Położenie szkolnictwa pow szechnego 
w Polsce pogarsza się z roku na ro k — 
to fakt niezaprzeczonyi ftle winić za to 
nikogo nie można. Przeżywamy na ca ­
łej kuli ziemskiej, jak długa i szeroka, 
kryzys gospodarczy, zmusza wszystkie 
państw a do stosowania najdalej p o su ­
niętych oszczędności budżetowych a 
gdy okrojono już wydatki we wszyst­
kich innych dziedzinach — przyszła siłą 
rzeczy kolej na szkolnictwo.

Je s t  pew nikiem , nie w ym agającym  
żadnych dowodzeń, iż redukując budżet 
szkolnictwa pow szechnego, rząd potrak 
tował to jako ostateczność i nożycami 
oszczędnościow em i ciął tylko tam i tyle 
tylko, ile był zm uszony. Niemniej jed ­
nak jest niezaprzeczonym  faktem , że— 
zam iast rozwijać nasze szkolnictwo p o ­
w szechne — redukujem y je stopniowo.

W ciągu lat ostatn ich  4-ch wydatki 
państw a na szkoły spadły o 29 procent. 
Gdy bowiem w roku budżetow ym  
1930-31 sum a prelim inow ana na szkol­
nictwo powszechne wynosiła 263783000 
złotych, na rok budżetow y 1934-35 pre 
liminowano tylko 187.832.000 z ł , a więc 
o 76 miljonów mniej!

Ta redukcja wydatków dokonana  z o ­
stała niemal w całości kosztem nauczy 
cieli, gdyż wydatki na płace ich z kwo­
ty 258 miljonów zł. przed łaty cztere­
ma, zm niejszono do 186 miljonów, czy­
li o 72 miljony.

Reszta oszczędności pochodzi z o- 
graniczenia wydatków  takich, jak po­
dróże służbowe, przesiedlenia, wydatki 
biurowe, remonty, pom oce  naukowe, ale 
przedewszystkiem składa się na nie zu­
pełne  skreślen ie  kwot, przeznaczonych 
na budow ę nowych szkół oraz olbrzy- 
mie zm niejszenie sum  na zasiłki dla 
gmin w celach budow nictw a szkolnego 
(z 1.9 miljona do 600 tys. zł.).

Oszczędności uzyskane kosztem n a ­
uczycieli, rzecz prosta nie dotyczą s a ­
mej redukcji ich płac. Pochodzą rów­
nież ze zm niejszenia liczby etatów n a ­
uczycielskich i to dość znacznego. Gdy 
w roku 1930-31 etatów  tych było 67.981 
to na rok 1934-35 ustalono ich 66.523, 
a zatem  o 1.459 mniej.

To zm niejszenie etatów  nauczyciel­
skich daje się szkolnictwu pow szechne­
m u najboleśniej odczuwać, jako że licz­
ba dzieci uczęszczających do szkół nie 
tylko nie zmniejsza się, ale przeciwnie 
wzrasta. ft wzrost ten  nie jest bynaj­
mniej nieznaczny. W r. 1930-31 było 
takich dzieci 4 069.000, zaś w roku 
1934 35 będzie ich już około 5.170.000 
t. j. o przeszło miljon więcej.

Łatwo wyobrazić sobie do jakiego 
stopnia każdy nauczyciel będzie prze­
ciążony pracą, gdy przy napływie mil­
jona nowych uczniów, będzie tych n a ­
uczycieli o blisko półtora tysiąca mniej.

ft wszakże już dziś liczba dzieci, 
przypadających na jednego uauczyciela 
jest nadm iern ie  wysoka. W klasach p a ­
nuje niebyw ałe przepełnienie.

W ubiegłym roku szkolnym —1932-33 
uczyło się w publicznych szkołach p o ­
wszechnych 4,166.000 dzieci, nauczycie­
li zaś było 60.156. Na każdego więc z 
nich wypadało przeciętnie 63 uczniów. 
Przeciętnie gdyż były okręgi, w k tó ­
rych warunki odnośne  przedstawiały się 
jeszcze gorzej. W okręgu brzeskim np. 
na jednego nauczyciela wypadało w ub. 
roku szkolnym ponad  67 uczniów prze­
ciętnie, a w okręgu łuckim naw et 69 
uczniów.

Jeżeli przyjmiemy pod uwagę stan

prelim inowany na nas tępny  rok szkolny 
a równocześnie przewidywaną liczbę 
przeszło 5 miljonów dzieci w wieku 
szkolnym —dojdziemy do zastraszają­
cych wniosków: że za rok w Polsce na 
jednego  nauczyciela przypadać będzie 
przeciętn ie  aż 73 dzieci!

Chyba .. chyba, że nie wszystkim 
dzieciom umożliwi się korzystanie ze 
szkół, ale w takim razie cóż będzie z 
ustawą, mówiącą wyraźnie o przymusie 
szkolnym .

J e s t  jeszcze druga strona, wysoce 
komplikująca wytwarzającą się sytuację. 
Jak  wspom nieliśmy już, na następny  
rok budżetow y skreślono całkowicie su 
my przeznaczone na budowę nowych 
szkół Gdy zaś już dziś panuje w kla­
sach n a d m ie r ne przeludnienie, 
co dziać się w nich będzie wów­
czas, gdy wpłynie do nich nowa, miljo 
nowa fala dzieciaków.

Pogorszy zaś stan ten i ta okolicz­
ność, że wprowadzona świeżo reforma 
szkolnictwa wyznacza szkole pow szech­
nej wyjątkowo odpowiedzialną rolę, ro z ­
szerzając jej zakres działania przez to, 
że powierza im kształcenie dzieci, któ-

GDYNIA. Uroczysty dzień święta 10 
lecia przeżyła wczoraj Gdynia. Rano o 
godzinie 10 przybyli specjalnym pocią­
giem dostojnicy państwowi z Warszawy, 
z reprezentantem Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej, ministrem Zarzyckim, mi­
nistrami: Beckiem, Zawadzkim, Nakonie- 
cznikoff Klukowskim i Kalińskim, wice­
ministrami: Lechnickim, Kozłowskim, Pia 
seckim, Duchem i Czackim, prezesem 
Banku Gospodarstwa Krajowego, dr Gó­
reckim, prezesem Ligi Morskiej i Kolo- 
njalnej, gen Orlicz Dreszerem i innymi 
na czele.

Po powitaniu na dworcu przybyłych 
dostojników, rozpoczęły się właściwe u- 
roczystości.

Nastąpiło mianowicie poświęcenie

PARYŻ. „Petit Paris'erv” w artykule 
wstępnym omawia sprawę bezpośrednich 
rokowań niemiecko-francuskich

Artykuł ten jest odzwierciedleniem 
poglądów rządowych na tę  sprawę Z 
treści jego wynika prawie odmowa pod­
jęcia rokowań.

Odnośnie do zagadnień obszaru Saa- 
ry, możliwe są najwyżej rozmowy o po­
łożeniu gospodarczem i to dopiero po 
odbytem plebiscycie.

Francja pod żadnym warunkiem z

WARSZAWA. Wiceminister s p r a w  
wewnętrznych, p. Korsak, przyjął delega 
cję związków pracowniczych, czynnych 
na terenie samorządu stołecznego.

Delegacja przedłożyła memorjał, w 
którym wypowiada się przeciw podwyż­
szeniu składki emerytalnej i ogranicze­
niom zwrotu wpisów, oraz zastąpienia 
bezpłatnej pomocy lekarskiej przymuso

re dotychczas pobierały naukę  w dwu 
najniższych klasach szkół średnich o- 
becnie skasowanych Tu okazuje się 
potrzeba znacznej ilości dobrze zorga­
nizowanych i wyposażonych w odpo 
wiednią liczbę sił nauczycielskich szkół 
pow szechnych 7-klasowych. ft właśnie 
tych szkół jest w Polsce wyjątkowo m a ­
ło, tak  mało, że z t rudem  działały d o ­
tąd, a absolutnie nie m oże być mowy, 
aby sprostały narzuconem u im przez 
reform ę szkolnictwa średn iego  now em u 
zadaniu.

Szkół 7-klasowych liczymy w Polsce 
zaledwie 2.513. Gdyby jeszcze przybyły 
im z po m o cą— po odpowiedniej reo r­
ganizacji istniejące o becn ie—szkoły 6-o 
klasowe w liczbie 384 i szkoły 5-klaso- 
we w liczbie 588 może jakoś dałoby 
się załatać lukę. ftie jakże marzyć o u- 
zupełnieniu szkół 5-cio i 6-cio kIasowych, 
gdy żaden papierowy nakaz, nie popar 
ty odpow iednim  funduszem , nie rozsze 
rzy ich ścian, a rok następny  przynie­
sie dalszą redukcję e ta tów  nauczyciel­
skich, nie zaś ich powiększenie.

Niewesoło, bardzo niewesoło — jak 
widzimy z tego wszystkiego — zapo­
w iada się sytuacja w naszem  szkolnic­
twie pow szechnem  na przyszłość i kto 
wie, czy „przymus nauczania"  nie s ta ­
nie się jeno  piękną teorją, o ile nie 
zajdzie w ogólnych warunkach gospo­
darczych jakaś zm iana, która umożliwi 
znaczniejsze dotacje ze skarbu państw a 
na cele szkolnictwa powszechnego.

przez ks. biskupa Okoniewskiego portu’ 
poświęcenie i otwarcie nowego wspania­
łego dworca morskiego, oraz strefy wol­
no-cłowej.

Po tych uroczystościach przedstawi­
ciele władz i zaproszeni goście udali się 
na uroczystość odsłonięcia tablicy pa­
miątkowej na domku, gdzie mieszkał i 
tworzył Stefan Żeromski, który tu właś­
nie pisał swój nieśmiertelny „Wiatr od 
m o r /a ”.

Następnie odbyło się wielkie przyję­
cie, na którem wygłoszono szereg prze­
mówień.

Wieczorem specjalny pociąg powiózł 
dostojników państwa i gości — z powro­
tem  do Warszawy.

plebiscytu nie zrezygnuje, oznaczałoby 
to bowiem ukrócenie praw Ligi Naro­
dów, podczas gdy cała polityka francu­
ska idzie w kierunku wzmocnienia zna­
czenia Ligi Narodów.

O ile chodzi o kwestję rozbrojenia, 
odrębne rokowania francusko-niemieckie 
byłyby utrudnione tern, że Francja bez 
porozumienia się z państwami zaprzyja 
źnionemi, a zwłaszcza z sąsiadami Nie­
miec, nie mogłaby powziąć żadnych de- 
cyzyj.

spraw wewn.
wem ubezpieczeniem w Kasie Chorych.

W sprawie podwyższenia składki e- 
merytalnej z 5 do 8 procent p. wicemi­
nister oświadczył, iż sprawa ta nie bę­
dzie jeszcze obecnie zasadniczo roz­
strzygana, albowiem ustawodawstwo w 
tej dziedzinie nie jest jeszcze dosta te­
cznie sprecyzowane i uporządkowane. 
Podniesienie akładki mogłoby mieć ra-

cję, gdyby fundusz emerytalny był odrę­
bnie prowadzony. Jedynie z czem p ra ­
cownicy winni się już liczyć obecnie, to 
oodniesienie składki emerytalnej na o- 
kres budżetu 1934— 35 o 1 proc.

Co do wpisów, to władze nadzorcze 
nie kładą nacisku na odebranie zwrotu 
ich pracownikom miejskim, ani tembar- 
dziej na cofnięcie bezpłatnej nauki w gi 
mnazjach miejskich.

Ostatnia wreszcie sprawa, dotycząca 
skasowania własnej pomocy leczniczej 
miast, jest pewnym przedmiotem sporu 
pomiędzy związkami ubezpieczeń a w ła ­
dzami nadzorczemi, przyczem władze 
nadzorcze stoją po stronie samorządów 
co do udzielania pomocy lekarskiej we 
własnym zakresie.

Posiedzenie Sejmu 11 bm.
WARSZAWA, l l b m .  o godz. 16 rozpo 

cznie się pierwsze po przerwie odrocze- 
niowej posiedzenie Sejmu. Na porządku 
dziennym tego posiedzenia umieszczone 
jest tylko pierwsze czytanie szeregu pro 
jektów ustaw, uchwalonych niedawno 
przez Radę Ministrów. Wśród tych pro­
jektów znajduje się ustawa o kredytach 
dodatkowych na rok 1933-34, nowela do 
ustawy o funduszu obrotowym reformy 
rolnej, ustawa o umarzaniu pożyczek, 
udzielanych na odbudowę budynków, 
zniszczonych lub uszkodzonych wskutek 
powodzi w r. 1927, oraz kilka drobnych 
jeszcze projektów.

Wybory do rad miejskich 
w  Małopolsce.

W niedzielę, 10 b.m. odbędą się na 
terenie Małopolski wybory do rad miej­
skich. Akcja wyborcza obejmuje 116 
miast województw krakowskiego, lwow­
skiego, tarnopolskiego i stanisławowskie 
go o ogólnej ilości 2.076 mandatów ra d ­
nych.

Zmiana system u rządowego  
w e Francji?

PARYŻ. W parlamentarnych kołach 
francuskich krążą pogłoski o bliskiej 
zmianie systemu wewnętrzno-polityczne- 
go we Francji, która nastąpić ma z po­
czątkiem roku przyszłego.

W przygotowaniu jest stworzenie ga­
binetu ponadparlamentarnego, na k tóre­
go czele stanąłby b. prezydent republi­
ki francuskiej, Gaston Doumergue. Za­
daniem tego gabinetu byłoby znalezie­
nie takiej drogi, któraby mogła całkowi­
cie zabezpieczyć interesy Francji w dzie 
dżinie polityki zagranicznej.

Hitlerowska amnestja.
MONACHJUM. Władze bawarskie o- 

głosiły amnestję dla 500 więźniów poli­
tycznych, przebywających w bawarskich 
obozach koncentracyjnych, jako  powód 
amnestji podano zwycięstwo partji hitle­
rowskiej w ostatnich wyborach oraz 
zbliżające się święta Bożego Narodze­
nia.

Włoski projekt reformy 
Ligi Herodów.

LONDYN. W związku z uchwałą 
rady faszystowskiej co do konieczności 
zreformowania Ligi Narodów, która wy­
woła wielkie zainteresowanie w Londy­
nie, prasa angielska na podstawie otrzy­
manych z Rzymu wiadomości wskazuje 
na 3 główne punkty zasadnicze, które 
ma na myśli Mussolini: 1) ograniczenie 
praw mniejszych mocarstw przy głoso­
waniu nad zagadnieniami, które dotyczą 
ich tylko częściowo, 2) uproszczenie 
procedury Ligi, 3) uwolnienie Ligi od 
ciążących na niej stypulacyj Traktatu 
Wersalskiego i innych traktatów pokojo­
wych oraz powojennych.

Stanowisko władz polegać ma na

WIELKIE UROCZYSTOŚCI
W GDYNI.

Francja nie będzie rokować
bezpośrednio  z Hiemcami.

Pracow nicy sam orządow i
ii wicem inistra
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wzm ocnieniu Ligi przez utworzenie w 
ramach ogólnych Rady Ligi specjalnej 
nadrady 7 iu .mocarstw: Angji, W łoch,
Francji, N iem iec , St Zjednoczonych, 
Sow ietów  i Japonji, celem  kontroli poli­
tyki w szechśw iatow ej. P osunięcie M usso- 
liniego spow odow ać m oże nowy kryzys 
w G enewie.

Po wyborach w Hiszpanji.
MADRYT. Przewodniczący radykałów  

Lerroux rozpoczął pertraktacje z ugru­
powaniami politycznem i w sDrawie 
współpracy w przyszłym rządzie. Prezes 
rady ministrów złożył prezydentowi re­
publiki sprawozdanie z sytuacji politycz­
nej kraju, przyczem ustalono skład pre- 
zydjum kortezów według klucza partyj­
nego. Prawdopodobnie przewodniczącym  
będzie radykał Sant Jago.

Przed zakończeniem komedji 
o podpalenie Reichstagu.

BERLIN. Jak już donosiliśm y, postę­
powanie dow odow e w procesie o pod­
palenie Reichstagu zostało  zakończone. 
W związku z tern prasa ogłasza szereg  
interesujących cyfr, dotyczących rozm ia­
rów procesu. D otychczas odbyto 52 roz­
prawy, przesłuchano 250 świadków, 
przybyłych z N iem iec, Sow ietów , Buł- 
garji i Francji. Przebieg rozpraw utrwa­
lono na 7 tysiącach płyt gramofonowych. 
Protokuły stenograficzne obrad obejmują 
około 10 tys. stron pisma m aszynowego.

W środę przyszłego tygodnia w ygło­
szą sw e mowy prokuratorzy, w czwartek  
zaś obrońca Van der Luebbego, dr. S e i­
fert i Bułgarów dr. T eichert Obrońca 
Torglera, dr. Sack, przem awiać będzie  
w piątek. W sobotę wygłoszą ostatnie  
słow o oskarżeni.

Walki religijne w  Niemczech.
MONACHJCIM.  Kardynał  T o u ih a b e r  

rozpoczą ł  tu  cykl  kazań  p. t. „Chr ześc i ­
ja ń s t w o  a ż y d o s t w o “ . Ną  p ie rwsze  k a ­
zan ie  przybyły ta k  wielkie t ł u m y  w ie r ­
nych,  że policja z m u s z o n a  była z a m k ­
n ąć  d o s t ę p  d o  kośicoła.

Na  w s tę p i e  ka rd y n a ł  wskaza ł ,  że 
p e w n e  koła w y s t ę p u ją  dziś z ż ą d a n i e m  
usu n ię c ia  S t a r e g o  T e s t a m e n t u  z nauki  
szkolnej ,  nie uzna ją c  n a w e t  C h ry s tu s a  
jak o  Żyda ,  lub usi łu jąc  z N iego  z robić

D źw ięk ow y  
K in o-T eatr STYLOWY

D z iś  i dni następnych  
najw iększy  sukces tegorocznej produkcji

M a u r i c y  C h e v a l i e r
w  sw ym  najnowszym  przebojow ym  filmie

R o z k o s z n e  kł opoty
Nad program: N a jn o w sze  d o d a tk i  d ź w .  
oraz  Wie lka  Rewja  Wojsk ich  Polskich  

w W a rs z a w ie .

Cichym pragnieniem  każdego
to nowoczesny KADJO- odbiornik

N ajmi ls zą  n ie s p o d z i a n k ą  g w ia z d k o w ą  
będz ie  na jn o w sz y  t r zech - I am po w y od b io rn ik  
do  sieni  z w y p i s a n y m i  s ta c ja m i  n a  skali

w c e n i e  zł. 245.—
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II Aleja 39.

Aryjczyka,  aczko lwiek  Matka  Boska  p o ­
chodzi ła  z d o m u  D a w id ow ego .  Walka  
ta  j e d n a k  godzi  w p o d s t a w y  ch rześc i ­
jańs tw a ,  w o b e c  czego  kaznod zie ja  nie 
m o ż e  dłużej  mi lczeć.  P o d s ta w ą  religji 
b o w i e m  nie  są węzły  krwi,  lecz w s p ó l ­
n o ta  wiary .

W  d a ls z y m  c iągu  ks. ka rd y n a ł  z a ­
znaczył ,  że na leży  od różn iać  p i sm a  S t a ­
r ego  T e s t a m e n t u ,  p rzy ję te  przez Kościół  
katol icki  o d  t a l m u d u .  S ta ry  T e s t a m e n t  
zawiera  zw ia s to w a n ie  j e d y n e g o  p o t ę ż ­
n e g o  B oga  i d l a t e g o  mus i  być szano  
ny  i nie  m o ż e  być  u su ni ę ty  z nauki  
szkolne j.

Litwinow w  Warszawie.
WARSZAWA. Wczoraj  rano poc ią ­

giem ber l ińskim przybył do Warszawy 
sowiecki  komisarz spraw, zagr. ,  Litwi­
now. W czas ie  postoju pociągu na dw o r ­
cu Litwinow spał.  Po  godzinnym posto 
ju pociąg odje cha ł  do Moskwy. Komisarz 
Litwinow przybył z Berlina.

W arszawa—Gdańsk 15:1.
Wczora j  o d by ło  s ię w W arszaw ie  — 

m i ę d z y m i a s t o w e  s p o t k a n i e  p ięśc ia rsk ie  
G d a ń s k — W arsz aw a.  Pięśc ia rze  stolicy, 
k tórzy górowal i  zn a c z n ie  n a d  p rzec iw ­
nik iem,  odnieś l i  e f e k t o w n e  zwycięs two 
15:1, o d d a j ą c  ty lko  j e d e n  p u n k t  w r e ­
mi sow e j  walce  ( w aga  kogucia) ,  gdzie 
zam ia s t  K az im ie rsk i eg o  wystąp i ł  r e z e r ­
w o w y  Małecki .

W czora jsze  zw ycię s tw o W a r s z a w y  
było d o s a d n y m  r e w a n ż e m  za p r z y p a d ­
k o w ą  p o ra żk ę  pi łkarzy (1:2) w W o l n e m  
Mieśc ie.

Litwinow przeciw paktowi 4-ch.
RZYM. W edług zapew nień kół dy­

plom atycznych, Litwinow zapytywany 
przez M ussoliniego o opinję o pakcie 
4-ch, w zględnie 5 ciu, skorzystał z tego  
celem  odepchnięcia idei tego paktu, o- 
św iadczając, iż w obec ostatnich wyda­
rzeń politycznych pakt stracił w szelką  
wartość. Udanie się  Litwinowa do Ber­
lina nastąpiło naskutek telefonu, jaki 
otrzym ał w Rzym ie w dzień sw ego wy­
jazdu.

Litwinow zbojkotow ał Niemcy.
BERLIN. —  Komisarz  Li twino w b a ­

wił w Ber l inie  za ledwie  11 godzin  i nie 
skorzys ta ł  ze s p osobnoś c i  sp o tk a n ia  się 
z o fic ja lnemi  czyn n ik a m i  rządu  Rzeszy. 
W ber l ińskich koł ach  pol i tycznych  u- 
t r zym ują ,  iż Mussol in i  po dc zas  pob y tu  
Li twinowa w Rzymie  usi łował  nakłonić  
So w ie ty  do  zajęc ia  pr zy jaźn ie j szego  
s t a n o w is k a  w s t o s u n k u  do Trzeciej  Rza 
szy. Fakt ,  że Li twinow nie  skorzys ta ł  z 
po by tu  w Berl inie ,  by na w ią zać  ja k i ­
ko lwiek  kont ak t ,  wskazuj e  na to,  że 
rząd sowiecki  odrzuci ł  p ro jek t  włoski .  
Do tak  rychłego  w y ja zdu  Li twinowa z 
Ber l ina  przyczyniły się n iewątp l iwie 
z n a n e  k o n c e p c je  w s chodni o- eu rop e js k i e .

Zajścia antysem ickie 
na Węgrzech.

BUDAPESZT. Na 'uniw ersytecie w 
Szegedynie doszło  do zajść antysem ic­
kich, na skutek czego  rektor zarządził 
zam knięcie uniwersytetu do poniedziałku. 
Na uniw ersytecie budapeszteńskim  wy­
kłady rozpoczęły się . Studenci politech­
niki strajkują dalej.

Austrja nie chce rokować 
z Niemcami.

WIEDEŃ.  —  U rzędowa  au s t r ja c k a  
a g e n c j a  p ra so w a  donos i ,  że w o b e c  c e ­
lowo rozsz erzanych  pogło sek ,  j akoby  
Aus tr ja  g o to w a  była d o  ro k o w a ń  z 
N i e m c a m i  i w o b e c  dz ia łalnośc i  p o s z ­
czególn ych  je d n o s t e k ,  zmie rza j ących  do  
te g o  celu,  tyrolski  związek  lu do w y o- 
św iadcza ,  że do  k i e r o w n ic tw a  aus t r jac-  
kiej poli tyki  zagra n ic zne j  p o w o ła n y  jest  
j e d y n ie  i wyłącznie  kanc le rz  Dollfuss,  
d o  k tó re go  cala l ud no ść  pa t r jo ty czna  
m a  pe łn e  zau fan ie .  Wszys tk ie  inne  za­
m ie rzen ia  z k tór e jko lwiek  s t r ony  o n e  
po c h o d z ą ,  są  n i e d o z w o l o n e m  m i e s z a ­
n i e m  się w sprawy,  pod le g a ją c e  k o m ­
p ete nc j i  k anc le r za  i m u s z ą  z te g o  p o ­
w o d u  być  na jos t rze j  p o tę p i one .

Łabędziewicz zam ordował tak­
że inwalidę-narkomana.

POZNAŃ. Akt oskarżenia przeciwko 
mordercy ś. p. Marji i Stanisław a Ogro- 
dow skich, Kazimierzowi Labędziew iczo- 
wi, zosta ł już wykończony i wręczony  
zbrodniarzowi. Rozprawa doraźna jeszcze  
nie została  wyznaczona.

W związku z aresztow aniem  morder­
cy Ł abędziew icza, w ładze w czasie  ś led z­
twa przypomniały sob ie zagadkowy wy­
padek śm ierci fryzjera Bąkowskiego, któ­
rego zwłoki, częśc iow o  stoczon e przez 
robaki, znaleziono w sierpniu przy ul. 
Krakowskiej. Przy zw łokach znaleziono  
tylko strzykawkę od morfiny i ampułkę 
z narkotykiem.

Bąkowski inwalida wojenny, wskutek  
ran, odniesionych na wojnie popadł w 
straszny nałóg morfiny. O statni raz w i­
dział go jego lekarz, któremu zapłacił 
rachunek. P otem  ślad za nim zaginął. 
Po odnalezieniu zw łok, stw ierdzono  
na nich zadarcia na szyi i rany na 
głow ie.

Ł abędziew icz wykazał niezw ykłe za ­
in teresow anie w szelkiem i okolicznościa­
mi tej zagadkowej śm ierci, a nawet in­
teresow ał s ię  szczegó łow o wynikami 
sekcji.

W ładze przypuszczają w ięc, że Labę- 
dziew icz znany pod przezw iskiem  „Ka- 
zik -d u siciel“ był także sprawcą tej 
zbrodni.

R ów nocześnie w ładze wpadły na trop 
kontaktu Ł abędziew icza z narkoma­
nami.

II
C F E S ^ O I ”  zapob iega  zm arzan iu  

W yłączna sprzedaż  Labora torjum

J . O R D O N
Skiad ap teczny  O  1  O k  TW M

i perfum erj i  ,» L/ M J L# IU
w Częstochowie, flleja Nr. 18.

Na w a c h c i e .
No we l a .

i.
W c iągu  m in i o n y c h  dni  m or ze  

grzmia ło  i w z d y m a ło  s ię  wśc ie k l e  za 
p ie n io ne ,  gdyż  cyklon szalał  na  tej  s z e ­
rokośc i  geograf iczne j .  Teraz wszystko 
m in ę ł o  i o c e a n  zap ad a ł  p o m a ł u  w sen.  
Była c icha  noc  b r z e m i e n n a  w mgl i s te  
t a j e m n i c e  morz a .  W śród  g łu ch eg o  s z u ­
m u  roz t rącan ych  k a d ł u b e m  fal, p łynął  
„H. M. S. K n a r e s b o r o u g h ”, n ie jasny  
c ień wśród  por us za ją cyc h  się i rozp ły­
w ających  mro ków.  Świa t ła  jego  o d b i j a ­
ły się w p łynny ch  w zgórzach ,  po  k t ó ­
rych suną ł .  Tylko p r z y p a d k o w e  świat ło  
na  pokładz ie  oraz mdły  p r o m y c z e k  w 
o k ie n k u  ka ju ty  s t e rn ik a  wskazywały ,  iż 
na  ok rę c i e  są ludzie

Pe łn iący  s łuż bę  po ruczn ik  Re a rd on  
s tał  s a m o t n y  na m os tk u .  U nóg  jego,  
—  wiedział ,  —  byli ludzie  przy kole 
s te ro w e m ,  przy telegraf ie,  ob se rw a to rz y  
o b s ł ug uj ący  sygnały ,  pos łańcy .  Lecz 
byli ukryci  p rzed  jeg o  w zro k ie m  i s łu ­
c h e m .  , R ea rd o n  mógł  wyobraz ić  sobie,  
że jes t  j e d y n y m  cz łowie kie m,  c z u w a ją ­
c y m  na  pokładz ie .  Godziny  m ię d z y  pó ł ­
n o c ą  a b r za sk ie m  p o b u d z a ją  n ie raz do 
dz iwnych  uro jeń ,  ale on  mia ł  w y o b r a ź ­
nię u p o r z ą d k o w a n ą .  Niewidz ia lna  r u t y ­
na  ok rę tu  w o je n n e g o ,  k r ą ż ą c eg o  s a ­
m o t n i e  p o  da le k ic h  m o rz a c h  n iewie le  
w y m a g a  od  of icera  n a  wachcie .  Na  pu 
s tych  b e z m i a r a c h  o c e a n u  możl iwość  
s p o t k a n i a  świa te ł  in n y ch  o k r ę t ó w  nie 
była zbyt  wielka.  O d d a l e n i  od  ląd u  nie 
po t r zebowal i  szuka ć  n a d b rz e ż n y ch  la ­

ta rń  mo rsk ich .  „ K n a r e s b o r o u g h "  o d k o ­
m e n d e r o w a n y  zos ta ł  ze swej  eskad ry ,  
a b y  uczes tn iczyć  w ja k im ś  ob cho dz ie  
w B u e n o s  Aires,  a b e zpoś redni  kurs,  
k t ó r y m  e s k a d ra  p łynę ła ,  nie był z azw y­
czaj u ży w any  przez kup ieck ie  statki .

Nawig a to r  wykreśl i ł  kurs  ok rę tu .  Re 
a r d o n  miał  j e d y n ie  czuwać ,  by o kr ę t  
nie zbaczał .  W y m a g a ł o  to  rzu ceni a  o- 
k i e m  o d  czasu  d o  czasu  na  k o m p a s .  
Poza  tern m óg ł  puśc ić  w od ze  my ś l om ,  
w ta k im  czasie  um ys ł  w ędr u je  dziwne-  
mi dro gam i .

N a s u n ę ł a  m u  się myśl ,  iż o k rę t  t en 
jes t  św ia t em ,  p ę d z ą c y m  w p rz e s t r z e ń ,  
a on  przeds ta wia  ł a d u n e k  bez radne j  
ludzkości ,  k ie ro w ane j  uk ry tą  wolą,  k t ó ­
rej p o c z y n a ń  nie znał  i nie mia ł  n a ­
dziei  z ro z u m ie ć  za życia.  W tej  o s t a t ­
niej myśl i  p o r ó w n a n i e  było szczególn ie  
t ra fne ,  gdyż  d o w ó d c a  k rążo w n ik a  był 
zaga dką .  Kapitan Bar row nie  ukazywał  
się wśród  of icerów i załogi,  częściej  
niż w y m a g a ł  t e g o  r e g u la m in  służby.  
W i d y w a n o  go przy raporc ie ,  s u r o w e g o  
i bez  u ś m i e c h u  Był na  m o s t k u  p o d ­
czas ćwiczeń  i gdy  wjeżdżal i  lub opusz  
czali p rzys tań .  Na  pokładz ie  k w a t e r u n ­
k o w y m  bada ł  w in ow a jc ów  i sup l ikan-  
tów.  W tak ich chwi lac h  wypełn ia ł  o b o ­
wiązki  z t ą  s a m ą  b e z n a m i ę t n ą ,  n i e lu dz ­
ką  precyzyjnośc ią ,  jak tu rb iny ,  k tóre  
warcza ły  na  do le  w odd zia le  m aszyn ,  
cz łowiek  zdawało  się bez duszy.  Zresz­
tą  przebyw ał  w swej ka juc ie  i n ik t  nie 
wiedział ,  co t a m  robił,  ani  j ak ie  myśli  
zaprzą ta ły  je g o  z im n y  um ysł  w d ługich  
s a m o t n y c h  go d zi n ach .  Tak  m a ło  było 
lu dzkiego  w jego  r e gu la rnych  p o ja w ie ­
n iach  się,  iż m o ż n a b y  wyb aczy ć  myśl ,

iż ka p i t a n  ok rę tu  „ K n a r e s b o r o u g h ” nie 
op uszcza  n igdy  swych p ry w a tn y c h  kwa 
ter,  iż po s tać ,  k tóra  po jawia ła  się n i e ­
k iedy  na  pokładzie ,  była tylko b l adą  
e m a n a c j ą  d u c h a  z ka ju ty  k a p i t a n a ,  w y ­
s ł anego ,  by w yp ełn ić  o b ow ią ze k  w ś w ię ­
c ie  żywych ludzi.

** *
Pow iada ją ,  iż do b ra  ka ju ta  of icerska  

czyni  szczęś l iwym ws pó ln y  pokład ,  a 
d u c h  kajuty of icerskiej  zależy od k a p i ­
t an a .  S to w ar zy szen ie  s ta tku ,  choć  ma-  
te r ja ln ie  rozdz ie lone ,  tworzy d u c h o w ą  
całość  i w tern s p o łe c z e ń s tw ie  ża d e n  
człowiek nie m o ż e  żyć s a m  dla siebie.  
J e g o  u s p o s o b i e n i e  w pe wne j  mie rze  u 
dzieła s ię reszcie,  a im wyżej  stoi  na 
dr ab in i e  h ie ra rchj i  ok rę to we j ,  t ern sil­
niej szy bywa wpływ.

Na „ K n a r e s b o r o u g h ” p a n o w a ł  n i e j a ­
s ny  n iepokój ,  rzecz t r u d n a  do  w y ja ś ­
n ien ia .  Był to  s p r a w n y  okręt ,  lecz n i e ­
zbyt  szczęśl iwy, Ludzie  pracowali  i żyli 
na  jego  pokładz ie ,  j ak  czynią  to  n a  se t  
k a c h  inn yc h  ok rę tó w,  powie w a ją cych  
b ia łym s z t a n d a r e m ,  po d  tą  s a m ą  d o ­
b r o c z y n n ą  r u t y n ą  i r y g o re m ,  bez k t ó ­
r ego  n ie  m o ż n a  p rowa dz ić  służby.  Wsze  
lako w ry tm ie  było s ła be  ch ro m a n ie ;  
n i e o k r e ś l o n e  coś,  co m o ż n a b y  na zw ać  
b r a k i e m  dobre j  woli.  Pr zy p ad k o w y  gość  
n a  ok rę c i e  nie odc zu łby  tego.  U cho  
w y t r w a w n e g o  maszynis ty ,  o b e z n a n e g o  
ze sw oj ą  m a s z y n ą ,  o dc zuj e  j e d n a k  s ła ­
b ą  o z n a k ę  d y s h a r m o n j i  w jej p io sence .  
O z n a j m i a  m u  to na ty chm ia s t ,  iż coś  
n ie  jes t  w p o rz ą d k u  w ma szyner j i .  Kto 
in ny  nie zauw aży łb y  n iczego ,  Ta k  b y ­
ło tu ta j .  Krótko m o ż n a b y . powiedz ieć ,  
iż zaraź l iwa  m a r t w o t a  wypływała  z m a

n o t o n n e j  s łużby  żeglarskiej .
—  Tak! by ła  to  m a r t w o t a  —  p o m y ­

ślał Rea rdon .
Dzyń dzyń! — Dzyń — dzyń! 

Cztery  lekkie  dzwonki ,  by dźwięk  ich 
n ie  n ie po ko i ł  śp ią c e g o  pok ład u .  D ruga  
po  północy .  Polow a w achty  no cne j  m i ­
nęła.  O k r ę t  p rzebudzi ł  się.  —  W a c h t o ­
wy  prawej  burty! —  rozległ  się pi szczą 
cy  głos zdołu  po  prawej .  — Boja ra­
t u n k o w a !  — krzyknął  w a c h t o w y  z boi 
świe t lne j .  — W a c h t o w y  lewej burty! — 
Z dr o b n ia ła  pos tać ,  k a d e t  n a  wachcie ,  
w d ra p a ł  s ię n a  „ b o c i a n i e  g n i a z d o ” , z a ­
s a lu to w a ł  i rapor tował :  — W szys tk o  w 
porządku,  sir! —  Po ru sz eni e  w ka juc ie  
s te rn ik a ,  gdy  luzujący  s t e rn ik  zjawił  się, 
by  pod ją ć  s łużbę .  Re a rd on  słyszał  k w a ­
te rm is t r za ,  p o d a j ą c e g o  kurs  oraz  w y s o ­
koś ć  rud la .  Głosy wznos i ły się g łu ch o  
przez  t u b ę  k o m u n i k a c y j n ą ,  j ak m o w a  
be z c ie le s n y ch  du ch ó w .  S to py  du dn i ł y  
p o  p ok ła dz i e  i d r ab i nach ,  g d y  luzowa- 
no w a c h t ę  ob se rw a to ró w .  P o c z e m  z a ­
p a d ło  p o n o w n e  mi lc zenie  i m óz g  Rear-  
d o n a  powróci ł  znów  do  d u m a ń .

Co dz ia ło  się z k a p i t a n e m ?  Coś m u  
siało się zdarzyć,  j akieś  ws t r ząśn ian ie ,  
uk ry t a  t r ag ed ja ,  by zniszczyć t a k i e g o  
cz łowi eka  ja k  on! B ezw ą tp ie n ia  ż a d n a  
lud zka  i stota  nie m o g ła  być  p o t ę p i o n a  
o d  urodzen ia!  Kobie ta  może !  R e a rd o n  
odrzuc i ł  myśl  t ę  n a tychm ias t .  Nie m ó g ł  
w yobra z i ć  sobi e  kobie ty ,  g ra jące j  rolę 
w życiu k a p i t a n a  Bar row.  Z a w ie d z io n e  
am b ic je ?  Było to  n i e p r a w d o p o d o b n e .  
Był do ść  m ło d y  na  swoją  rangę .

C. d. n.
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TAJEMNICĘ KRACHU BANKOW EGO OBNAŻA
najbardziej rewelacyjny film. osnuty  na tle zdem askow anych  

przez Prezyde nta  Roosevel ia  oszukańczych machinacyf bankowych
w Stanach  Z jednoczonych  p. t.

Szaleństwo amerykańskie
Dziś dn i  n a s t ę p n y c h  w k in ie  E D E N  Aleja 12.

m
Echa wyborów władz B.B.W.R.

w Częstochowie.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

N ie d z ie la  10 grudnia. NMP. L o ren t .
P o n ie d z ia łe k  11 grudnia. D a m a z e g o  P.
W s c h ó d  s łoń ca  o g. 7.33 Zachód g. 15.40

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z so b o t y  na n ie d z ie lę :  II A le ja ’ 

Ostatni Grosz.
W  n o cy  z n ie d z ie l i  na p o n ied z ia łek :  No 

w y  R y n ek , A le ja  W o ln o ś c i

Poparcie dla rzem iosła. W Min. 
Przem ysłu i H andlu odbyła się k o n f e ­
rencja z przeds t aw ic ie la mi  Izb handlo-  
w o-przem ysłow ych w sp ra wie  p o p i e r a ­
nia eksportu. Przeds t aw ic i e l e  izb o t r zy ­
mali zap ew n ien ie , że rząd  w pol i tyce  
eksportow ej dążyć  bę dz ie  w je d n a k o  
wej m ierze do rozwoju  w yw ozu w y r o ­
bów rzem ieśln iczych , jak i p r z e m y s ł o ­
w ych .
Min. Zarzycki  za w ia d o m i ł  zeb ran y ch ,  że 
n a  rzecz s a m o r z ą d u  g o s p o d a r c z e g o  p o ­
b ie ra ny  bę dz ie  15 proc .  d o d a t e k  do 
św ia d e c tw  pr zem ys ło w ych .

Zmniejszone urlopy pracowni­
cze. Ukazało się  w „Dzienniku U staw ” 
rozporządzenie wykonawcze ministra 
pracy i opieki społecznej w sprawie cza  
su pracy w przem yśle, handlu itp. oraz 
w sprawie urlopów pracowniczych. Roz­
porządzenie pow yższe znosi ustawowy  
46-gedzinny tydzień pracy, zastępując 
go tygodniem  48-godzinnym .

Ten sam  „Dz. Ustaw" zawiera roz­
porządzenie wykonawcze, zm niejszające  
zapłatę za urlop jedynie do tych dni 
w m iesiącu, podczas których odbywa się  
normalna praca. O znacza to, że obecnie  
pracodawca będzie p łacił jedynie za dni 
pow szednie, odtrącając n iedziele i św ię­
ta z wynagrodzenia za urlop.

Termin wejścia w życie pierwszej 
inowacji przewidziany jest na 1 stycznia  
1934 r., natom iast zm niejszen ie urlopów  
obowiązuje już od 1 grudnia,

Legitymacje robotnicze na prze 
jazdy Ulgowe. M inisterstwo Spraw  
Wewnętrznych wydało zarządzenie w 
sprawie zaśw iadczenia legitymacyj robot 
niczych, uprawniających do ulgowych bi­
letów  kolejowych. Robotnicy, którzy od­
bywają codziennie przejazdy do pracy, 
uprawnieni są do nabywania tygodnio­
wych biletów ulgowych na podstaw ie le 
gitymacji robotniczej ustalonego wzoru, 
wystawionej przez pracodawcę. Celem  
niedopuszczenia do nadużyć w tym za ­
kresie, m inisterstw o zarządziło, aby le ­
gitym acje potwierdzane były przez w ła­
dze gminne lub przez sołtysów , w m ias­
tach zaś przez magistraty.

Sytuacja na rynku zbożowym .
Sytuacja na rynku zbożowym  naogół nie 
uległa ostatnio żadnym zmianom . Żyto 
i jęczm ień utrzymały s ię  na poprzednim  
poziom ie, pszenica cokolw iek spadła w 
cenie, ow ies w niektórych m iejscow oś­
ciach poprawił s ię  nieznacznie.

Mroźna i sucha pogoda, która ostat­
nio zapanowała w całym  kraju, sprzyja 
zarówno m łocce, jak dostaw om , nie za­
nosi się  jednak na w iększą podaż na 
rynkach m iejscow ych.

Rolnicy w chwili obecnej zaintereso­
wali się  w ięcej akcją oddłużeniow ą, któ 
ra ożywiła s ię  znacznie w ostatnich cza  
sach, zw łaszcza w odniesieniu  do urzę­
dów rozjem czych, obniżenie zaś wydat' 
ne opłat w postępowaniu w tych urzę­
dach niewątpliw ie jeszcze  bardziej akcję 
powyższą powinno ożyw ić.

Skład artykułów technicznych
„ T E C H N O  P O L “

Sp. z ogr. odp.
Częstochowa, Piłsudskiego 7.

P o le c a  a r ty k u ły  t e c h n ic z n e ,  w o d o c ią g o -  j 
w e ,  san ita rn e ,  urządzen ia  ła z ie n k o w e .  
RADJO. BATERJE A N O D O W E .

Ł a d o w a n ie  aku m u latorów .

LEKARZ-DEftTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
U l. N. M arji P a n n y  (A le j a )  N r. 10.

P O W R Ó C I Ł
Przyjm uje  od 9 — 1 i od 3 - 7  wie­

czorem. W niedziele i święta 
od 10—2 po poładniu.

I I  ar. kosztuje pranie k o łn ierzyk a  z po-  
1 ^  ły s k ie m  w ie d e ń sk im ,  50 g r o sz y  od ko 

szur* sz ty w n ej  i r ó w n ie ż  staniałoi c z y s z c z ę  
n ie  gard erob y . C h em iczn a  Pralna „Krysz~  
U l* ’ ul.  Berka J o se lew icza  Nr. 2,

Na zebran iu  Rady Powiatowej BBWR 
w Częs tochowie dokonano wyborów n o ­
wych władz,  o c zem  donosi l i śmy już na 
tern miejscu,  poda jąc  równocześnie  skład 
osobowy nowowybranego  Prezydjum.  O- 
becn ie  poda jąc  szczegółowe spr awoz da­
nie z powyższego zebrania ,  uwzględnia­
my podzia ł  re fe ra tów między  poszcze­
gólne osoby.

Zebranie  odbyło się pod przewodnic­
tw em  dotychczasowego prezesa  dyrek to­
ra Zbierskiego przy udz ia le  posła G o ­
s iewskiego i kierownika sek re ta r ja tu  wo 
jewódzkiego p. Zaleskiego.  Po  zagajeniu 
obrad,  sprawozdanie  z do tychczasowej  
dzia ła lnośc i Rady złożył  dyr.  Zbierski ,  
oświadczając  równocześn ie ,  że P r e z y d ­
jum wraz z pr e z e s e m  sk łada  swe m a n ­
da ty  i prosi o przyjęcie z rzeczenia  się 
do wiadomośc i .  Nas tępnie  pose ł  Gosiew 
ski w przem ówien iu  sw em  podziękował  
Prezydjum  za do t ychczasową pracę  i o- 
świadczył ,  że dyr. Zbierski  powołany zo 
s taje do Sekc ji  Społeczne j  Rady Woje­
wódzkiej  BBWR. W dalszym ciągu s w e ­
go przemówienia  pose ł  Gosiewski o m ó ­
wił ak tua lne  zagadnien ia  poli tyczne,  gos 
podarcze  oraz sprawy zagran iczne  i n a ­
kreśli ł  zasady ideologji  BBWR.  Refera t  
o rganizacyjny wygłosi ł  p. Zaleski,  oma 
wiając zasady  pracy na  wsi i w mieśc ie ,

W obsz erne j  sali g i m n a z j u m  im. H, 
S i enkiewicza  po łą czone  P a t r o n a ty  Ro­
dziciel skie z p r z e w o d n ic z ąc y m  p. C ie ­
c h a n o w i c z e m  na cze le  zo rganizowały  
mi łą  i poż y te czną  im pracę,  której  c e ­
lem jest  d o ra ź n a  p o m o c  n a jb i e d n ie j ­
szym,  c iężko n ie j e d n o k r o t n i e  przez n ę ­
d zę  d o t k n i ę t y m  uc zn io m  gi m n az ju m .

Otwarc i e  k i e rm asz u  — ja r m a r k u  o d ­
było  się wczoraj  przy d źw ię ka ch  o r ­
k ies t ry  s traży ognio we j .

Wokół  sali us ta w io no  kioski poszczę 
g ó ln yc h  firm, k tórych  sze reg  o twiera  
us ta w io n e  w hal lu s to isko f irmy „ P e r ­
s j i ”, d e m o n s t r u j ą c e  z w ie d za j ąc y m  kier 
m asz  p a n i o m  swój  r e k l a m o w y  proszek  
d o  pran ia  „Pers i l”. S pe c j a ln i e  z a a n g a ­
ż o w a n y  pe rsone l  p r z e p r o w a d z a  na  k ier  
m a s z u  próby  prania.

F i rm a P. D ębski  wys tąp i ła  na  k i e r ­
m a s z u  ze z n a n e m i  już publ icznośc i  pod  
w zg lę d em  jakośc i  w y ro b am i  czekola-  
d o w e m i  ze s p e c j a l n y m  d z i a łe m w y r o ­
bów  cho in kow ych.  D u ż e m  p o w o d z e n i e m  
c ieszy s ię loterja  c z e k o l a d o w a  (los 20 
gr.) z każdy m  rzu t em  w y granym .

G u s t o w n e  i e f e k t o w n e  s to i sko  Gna- 
szyńskiej  M a n u f a k t u r y  zawie ra  p o m y s ­
łowo z a d e m o n s t r o w a n ą  pr od uk c ję  fa ­
bryki  w pos tac i  p r ze różnych  ma te r j a -

oraz na poszczególnych odc inkach  pracy 
społeczne j .

W dalszym ciągu zebran ia  dokonano 
wyborów Prezydjum,  k tórego sk ład  przed 
s tawia  się nas tępująco:  p rezes ppłk. Ha- 
łaciński  Andrzej ,  wiceprezes i  pp. dyr. 
P łodowski  Wacław1, Kachelski  Zdzisław,  
Szafl ik Józef ,  pos łowie dr. Bi luchowski  
Tade usz  i Wojnar-Byczyński  Stefan,  s e ­
kre ta rz  —  wicekomisarz  Madeyski  Mar- 
jan, za s tępca  —  Simon Zygmunt ,  ska rb ­
nik — dyr. Kobyłecki  Wacław,  re fe ra t  
robotniczy —  p. Swięcki  V\ acław,  r e f e ­
rat  młodzieżowy —  p. Lengas Jan, mgr. 
Kurkowski Antoni,  de lega tka  ZPOK —  
p. Mońkowska  Zofja.

Sekcja społeczna: ppłk. Hałaciński, 
p oseł Wojnar-Byczyński, p. MońkowskB.

Sekcja gospodarcza: poseł dr. B ilu­
chow ski, p. Sw ięcki i p. Szaflik.

Sekcja samorządowa: pp. Kachelski, 
wicekom isarz M adeyski i m ecenas Bogo  
bow icz.

Na zakończenie zebrania nowowybra- 
ny prezes ppłk. Hałaciński, nawiązując 
do przem ów ień posła G osiew skiego i p. 
Zaleskiego, zapew nił zebranych, że n o ­
we Prezydjum dołoży w szelkich starań, 
ażeby w ypełnić należycie obowiązki w ło ­
żone na jego barki.

łów i z a t r z y m u je  n a  so bi e  oko  widza 
do b rze  u t r a f i o n y m  d o b o r e m  barw.

Pa now ie ,  j ak  m e  mnie j  i pan ie ,  wie 
le in t e r e su ją c y ch  rzeczy zn a jd ą  d la  s i e ­
bie w k ios ku  f i rmy „ J a n k o w s k i ”, w y ­
s tawiające j  t rw ałe  i ł a d n e  a przy tem  
n ie d ro gi e  m a te r ja ły  n a  ubran ia ,  pa l ta  
i t. d.

„ J e d n o ś ć ” częs tu je  gości  swoimi  
w y r o b a m i c u k i e r n i c z e m i ,  t a n ie m i  i sm acz  
n e m i ,  p o p u l a r n e m i  w y ro b a m i  w ę d l in ia r ­
skiemu oraz ca łym s z e r e g ie m  innych 
w y ro b ó w  p i e rw sz o rzędn ej  j akośc i  j ak 
ocet ,  m yd ło  p a s t a  do  ob u w ia  i t. d.

Dział  k o s m e t y k ó w  i p e r f u m  r e p r e ­
ze n tu je  f i rma „Or ion  (Aleja 18), z ak tu  
a l n y m  a r t y k u ł e m  własne j  p rodukcji  „Cri 
s t o ł e m ”, z a p o b i e g a j ą c y m  z a m a r z a n i u  
szyb.  O b o k  m n ó s t w a  g a t u n k ó w  w y b o ­
row ych per fu m,  w ó d  kwia tow ych,  m y ­
de ł  i t. p. w yróżnia  się d o sk o n a ły  p u ­
de r  to a l e to w y  „ O r i o n ” g w a r a n t o w a n e j  
dobroc i  o p r z e p i ę k n y m  zap a c h u .

P o p u l a r n a  c u k ie rn ia  „ Z i e m i a ń s k a ” 
z okazji  świą t  p rzygo to wała  bo g a ty  a- 
s o r t y m e n t  wszelk iego  rodzaju  oz dób 
choi nk ow ych,  w śród  k tórych  na  p i e rw ­
szy p lan  w y s u w a j ą  się e f e k t o w n e  m iko  
łajki,  torciki ,  pierniki  i t. d.

Młoda  a le  n i ezm ie rn i e  ruchl iwa  fir-

I
 ZOSTAŁA OTWARTA

przy ul. K ilińskiego 5 ( l e w a  o f icy ­
na , parter.)

Czytelnia „Palatyn"
zaopatrzona w osta tn ie  now ośc i  b e ­
letrystyczne.  Wielki wybór książek po 

kilka egzem plarzy  każdego  dzielą.  
P renu m erata  m ies ię cz n a  1 zł. bez  | |

m a  „ S t a t o r ”, k ro cząca  n i e u s t a n n i e  n a ­
przód  w u le p s z a n iu  i d o s k o n a l e n i u  swo 
ich ra d jo o d b io rn ik ó w  i g łośn ików,  zgro 
m ad zi ła  ich na  wy s ta w ie  k i lk ana śc ie  od 
m a ły c h  dobry ch ,  t a n ic h  d u ż o la m p o -  
wych  a p a r a t ó w  do  oz d o b n e j  szafy m u ­
zycznej ,  s ta now ią ce j  p o łączen ie  rad ja  z 
e le k t r y czn y m  p a t e f o n e m ,  w y p r o d u k o ­
w a n y c h  we włas nych  zak ładach  radjo-  
t e chn ic zny ch  (Aleja 39). S p ec ja ln ą  u- 
w a g ę  zw raca ją  t r z y l a m p o w e  odbiorniki  
z a o p a t r z o n e  w ska l e  z w y p i s a n e m i  na 
niej n a z w a m i  stacyj .  Ułatwia to w y s z u ­
k a n ie  s tacyj .  Jeś l i  d o d a ć  te raz,  że 
w szys tk ie  a p a r a t y  o d z n a c z a ją  się e f e k ­
t o w n ą  b u d o w ą ,  na dzw y c z a jn i e  czys ty m  
o d b i o r e m  i n i e s p o t y k n n ą  s e l ek c j ą— o- 
t r z y m a m y  na j ważnie j sze  za le ty radjo- 
a p s r a t ó w  tej  i i rmy.

Brak mie jsca  nie pozwala  na  o m ó ­
wien ie  wszystk ich k io skó w jak  w y tw ó r ­
ni po ja zdó w W. Millera (narty) ,  f i rmy 
L. B e m a  (łyżwy),  b r ow ar  „S z w e d e g o " ,  
k tóry wys ta w ia  sw o je  z n a n e  p iwa i no 
w o w p r o w a d z o n ą  k a w ę  s ło dow ą  itp.

Rolę g o s p o d y ń  sp e łn ia ją  p a n ie  z ko 
m i t e tu  rodz ic ie l sk iego  z zawsze  ruchl i ­
wą  i c z y n n ą  p. M. Bz ow sk ą  na czele.  
K ie rm asz  t rwać  bę dz ie  dziś i ju t ro  w 
niedz ie lę  i z a k o ń c z o n y  zos ta n i e  z e b r a ­
n i e m  to w a rz y s k ie m  dla zap ro szon yc h  
gości .

Nowa ta ryfa  kolejowa a ulgi
dla urzędników. J a k  już"donos i l iśmy,  
M ini s te rs t wo Ko mu nik ac j i  kończy  o-  
be c n ie  prace  n a d  w p r o w a d z e n i e m  n o ­
wej ta ryfy kole jowej ,  k tó ra  o b o w ią z y ­
w ać  bę dz ie  o d  i s tycznia  roku  przy­
szłego.

W związku  z te rn  d o w i a d u j e m y  się, 
iż u r zędn icy  pa ńs tw owi  nada l  b ę d ą  k o ­
rzys tać z do ty c h c z a so w e j  zn iżkowej  t a ­
ryfy w ynos zące j  50 proc.  o b e c n y c h  c en  
bi letów.  P oczą tk ow o,  jak  w iado m o,  
i stniał  z a m i a r  w p r o w a d z e n ia  33 proc.  
zniżki ,  z a m i a s t  d o ty c h c z a s o w e j  50 proc,,  
lecz pro jek t  upadł .  Ta n o w a  50 p r o c e n ­
t o w a  zn iżka  s t o s o w a n a  bę d z i e  z d n i e m  
1 s tycznia  ró wn ież  w o b e c  u rzędn ik ów  
k o n t r a k t o w y c h  i p rowizorycznych ,  z a ­
t r u d n i o n y c h  w ad m in is t ra c j i  p a ń s t w o ­
wej.

P o z a t e m  w zwi ązku  z n ow ą  u s t a w ą  
u p o s a ż e n i o w ą  p rz ew id z ia n e  są zniżki 
ko le jo w e  dla m a ł ż o n k ó w  u rz ęd n ik ó w  
tych  ka t egory j ,  w tyc h  s a m y c h  ro z m i a ­
rach i przy n i e o g ra n ic z o n e j  ilości p rze  
jazdów,  p rz y c z e m  zniżki  t e  m a j ą  rów- 
n ięż o b o w i ą z y w a ć  od  1 s tycznia .  
W ten  s p o s ó b  u rzę d n ic y  p a ń s tw o w i  i 
ich na jbl iższe  rodz iny ,  w związku ze 
zn i żkam i  dla dzieci  w w ieku  sz kol nym,  
o d n i o s ą  p ie rwsz e  korzyśc i  z no w y ch  
przepisów.

Obieg pieniędzy w listopadzie.
Obieg  pieniędzy w Pols ce  na dz ień  1 
grudnia  b. r. wykazał  spadek  w porów­
naniu do m ies iąca  poprzedniego i wyniósł  
1,330.6 milj. zł., wobec  1,400 8 milj.  zł. 
na  l i s topad b. r., co s tanowi zmnie j ­
szen ie  ob iegu  w ciągu ub. mies iąca  o 
70.2 milj. zł.

Przem ytnik z Częstochowy uję­
ty w W arszawie. Na D w or cu  Głów­
n y m  w W arsz aw ie  a r e s z to w a n o  p rz e ­
m y tn ik a  s a c h a ry n y ,  S t e f an a  A d a m u s a ,  
ś lusarza ,  m i e s z k a ń c a  Czę s tochowy,  kil­
ka k ro tn ie  k a r a n e g o  za p rz em ytn ic tw o.  
Przy A d a m u s i e  zn a l ez io no  12 kg. sa c h a  
ryny  w s p e c ja ln y m  pas ie .  Pr zem y tn ik a  
o s a d z o n o  w wi ęz ien iu  na  Pawiaku .

A d a m u s  p ra cow a ł  przez szereg  lat 
j ako  ś lusar z  w fab ry ce  „ W a r t a ”. W r. 
1931 został  z r e d u k o w a n y  i od te g o  c za ­
su t rudn i ł  s ię p r z e m y t e m .

Kino-Teatr O  A  K i111 (ul .  Dąbrów- 
Zw. Strzel. j j S M l i  s k i e g o  16).

A r c y d z ie ło  m iljon a  d o larów  
6 s z t a n d a r o w y  su p e r f i lm  p. t. 0

i C H R A B I A :  
x M o n t e  Christo •
v  K reują  g łó w n ą  ro lę  w  naj- o 
" g ło ś n ie j s z y m  fi lm ie  su p er p ro  *
-  d u k c j i  św ia to w e j:  L IL  D A -  
j? G O W E R ,  J e a n  A n g e l o  i  £
°  B e r n a r d  G o e t z k e  Q 

Nad progam: T ygodnik  P.A T.

Kiermasz w Gimnazjum im. H. Sienkiewicza.
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Z teatru kameralnego.
D ziś, w sobotę znakomita komedja 

Berna i Verneuilla „M ecenas B olbec i 
jego m ąż“, z pp.: Ceranką, Benitą, Bal- 
cerzakiem , D ębiczem  i W ojteckim w 
ralach głównych.

P oczątek punktualnie o godz. 20-tej.
Ceny normalne. Zniżki i abonamenty 

ważne.
Jutro, t. j. w niedzielę trzy przedsta­

w ienia po cenach zniżonych od 60 gr. 
„M ecenas B olbec i jego m ąż”.

Początek przedstawień o godz.: 15, 
18 i 20.45.

Bilety w cześniej do nabycia w księ­
garni W. Sw ięcki i s-ka, a w dniu przed­
stawienia od godz. 11-tej rano w kasie  
teatru (telefon  24-60),

Otwarcie niedzielnego uniwer­
sytetu Sudowo-rolniczego w Tru- 
Skoiasach. Dzięki inicjatywie przewód 
niczącego Wydziału Powiatowego pana 
s tarosty Kazimierza Eustachiewicza przy 
współudziale Powiatowej  Komisji O ś ­
wiaty Pozaszkolnej i Okręgowego T wa 
Organizacyj  i Kółek Rolniczych została 
zorganizowana i uruchomiona nowa pla 
cówka oświaty pozaszkolnej p. n. „Nie 
dzielny Uniwersytet  Ludowo-RoIniczy“ 
w Truskolasach.

Uroczyste o twarcie N.U.L.R: w Tru­
skolasach odbędzie  się w dniu 10 gru­
dnia r. b o godzinie 14 w gmachu 
szkoły powszechnej .

Na marginesie  należy zaznaczyć,  że 
N U.L R. jest pierwszą tego rodzaju pla­
cówką oświatową na terenie  naszego 
powiatu,  a jakie jest już za in teresowa­
nie nią, wystarczy nadmienić,  że liczy 
już 68 słuchaczy zwyczajnych i kilku­
nas tu nadzwyczajnych.

Dobra organizacja i dobór p re legen ­
tów daje naj lepszą gwarancję rozwoju 
i postawienia na odpowiednim pozio­
mie pierwszego N U. L. R. w Truskola­
sach, a na przyszłość rozwinięcia tej 
akcji i w innych miejscowościach p o ­
wiatu częs tochowskiego.  Skład kura- 
torjum N.U.L.R. w Truskolasach s t a n o ­
wią: p. starosta K. Eustachiewicz jako 
przewodniczący,  p. Grodzicki inspektor 
szkolny i p. S tefan Olszyński  — prezes 
O.T.O. i K.R. jako zastępcy,  prof. Ga­
domski,  p. Goclon i M. Ogłaza agron.  
pow. — jako kierownicy fachowi i a d ­
minist racyjni .

Witając nowopowstałą placówkę o- 
światy pozaszkolnej rolniczej i w yc ho­
wania zawodowo-obywatelskiego,  życzy 
my jej na tern miejscu jaknaj lepszego 
rozwoju.

ZnÓW mrÓZ. Po krótkiem o c iep le ­
niu, trwającem bardzo krótko wczoraj 
nastąpił znów znaczny spadek tem pera­
tury przyczem w ieczorem  term om etr 
wskazywał 15 stopni poniżej zera. Dziś 
nad ranem temperatura wynosiła 23 
stopnie. Jest to bodaj najniższy stan 
notowany w ciągu tegorocznej zimy.

Św. Nikołaj w szkole p. Ligę- 
ZÓwny. Jut ro ,  w niedzielę o godz. 15 
w szkole Stanisławy Ligęzówny (Al. 
Kościuszki 8, tel. 11— 86) odbędzie się 
uroczystość przybycia św. Mikołaja z 
podarkami  dla grzecznych dzieci. Sze­
reg atrakcyj. Bufet  na miejscu.  Wejś­
cie dla dziatwy 25 gr., dla dorosłych 
50 gr.

K I N O  . . L U N A

Or. Stanisław Wi LNER
( la tem  w Krynicy) 

pow rócił  W arszaw a  Śto-Krzyska 16 
(Czackiego 1)

przyjmuje j o  n jr a fln le m  porozum ieniu  te l. N r. 2 -19-20

Najpiękniejsza i najmilsza 
gwiazdka to

11 APARAT FOTOGRAFICZNY M
jakie poleca w wielkim wyborze

F i r m a  „OPTYK MEDI CAL"
I I  A leja  31.

R ów nież w sze lk ie  artykuły 
op tyczne jak okulary, bino­

kle, lorniony, lornetki 
itp., oraz wyroby stało 
we: manicure i przybo  
ry do golenia, xxxxxxx

Ceny gw iazdkow e znacznie zniżone.

tnż.-ogr. A. Szuflsta przyjmuje zamówienia  
na wykonanie p lanów  parków, ogrodów  

ozdobnych. Urządza ogrody i udziela po­
rad ogrodniczych. Codziennie g. 4—6.Ulica  
św. Barbary 19-41.

>o sprzedania pies duży do polowania. 
Wiadomość: W yczerp y  Górne Nr. 3

Dziś i dni nas tępny ch wyświetla arcyciekawy obraz p.t.

DZIEWCZĘ Z KRAINY BURZ
z Jan e t Gaynor I Charles Farell

Nad program: Tygodnik Foxa i P. A. T.

W Ę G I E L
Na j le ps z yc h  k opa lń  z ag łęb i a  D ą b r o w s k i e g o  i G ó r n e g o  Śląska .
Koks  n a j l e p s z e j  mark i ,  węgi el  d r zewn y,  d r z e w o  opa łowe.

Sprzedaż h urtow a  i detaliczna, ceny jaknajniższe:
poleca fi rma S P O Ł E M  sp. z ogr. odp.  

w Częstochowie,  Aleja Wolności 41, tel. 2230.

Mąż oskarża żoną i jej kochanka o kradzież.

Wkrótce ukaże się w Częstochowie 
firn dźwiękowy

J ó zef  w  Egipcie
2) budynek z kamienia, kryty papą, 

m ieszczący  5 komórek, warsztat ślusarski,  
stajnię i ustępy, oraz inne p om ien ione  w  
protokule opisu sporządzonym  dnia 28 m a­
ja 1927 roku.

Nieruchom ość powyższa:
a) we wspólnem z osobami obcemi, dzier- 

żawnem lub zastawnem posiadaniu nie znaj­
duje się,

b) urządzonej bibljoteki, nie ma,
c) ograniczeniom w stosunku drobienia i 

nabycia, nie podlega.
Suma szacunkowa nieruchomości 65.000 zło­

tych, a sprzedana może być niżej szacunku 
jako w drugim terminie, jednak nie mniej Jak 
za 2/3 sumy szacunkowej.

Biorący udział w licytacji, winni złożyć ' 
kaucję w wysokości 10°/0 od sumy szacunkowej.

Akta, w sprawie powyższej sprzedaży znaj­
dują się w kancelarji wydziału cywilnego 
Piotrkowskiego Sądu Okręgowego Wydział  
Zamiejscowy w Częstochowie.

Komornik M a c k ie w ic z .
Jeden z kupców m iejscow ych, pan 

Ignacy B., złożył u władz skargę na swą 
żonę, 3©-ietnią Jadwigę, oskarżając ją o 
dokonanie kradzieży.

W skardze tej poszkodowany kupiec 
twierdzi, że żona jego, z którą żyje w 
seperacji, korzystając z jego n ieobecno­
ści, za pom ocą dobranego klucza dosta­
ła  się  do jego m ieszkania i zabrała 
stam tąd m eble, dwa wartościowe obra­
zy, nakrycia sto łow e, oraz dywan perski 
i rzeczy te ulokowała w m ieszkaniu nie  
jakiego Andrzeja Budzińskiego, sw ego  
kochanka, do którego przeniosła się  po 
rozejściu się  z m ężem .

Budziński, w edle tw ierdzenia poszko 
dowanego, brał udział w opróżnieniu

m ieszkania. Pan B. zaznacza nadto, iż 
zabrane z m ieszkania rzeczy stanowią  
jego wyłączną w łasność, do której żona 
żadnego prawa nie posiada, przyczem  
stwierdza, iż od kilku lat żona system a­
tycznie dokonywała kradzieży i zabiera­
ne mu pieniądze oraz różne towary od­
dawała sw em u kochankowi, który za pie 
niądze poszkodowanego wybudował so ­
bie domek.

W sprawie tej w ładze w szczęły  do­
chodzenie, które wykaże niewątpliw ie, 
czy słuszne jest oskarżenie.

Podobno na jaw wyjść mają niezw y­
kle sensacyjne szczegó ły  tego trójkąta 
m ałżeńskiego.

IIKino -Teatr „Atlantic
Wiellii p o d w ó jn y  p r o g r a m

Film o wielkiej i tragicznej m iłości ar- 
cyksięcia do biednej córki pocztmistrza

A R C Y K S I Ą Ż F
JAN HABSBURG

w rolach gł. IGO SYM i XEŃIA DESNI  
Oraz drugi program

Mi strz  b o k s u  to ja!

D

Przedstawienie dla dzieci. Dnia 
12 grudnia b. r , o godz. 12-tej w po­
łudnie, w sali kina „Luna” dzieci 6-cio  
klasowej Prywatnej Szkoły Pow szechnej 
Z. Wigurskiej Folfastńskiej odegrają po 
raz drugi piękną baśń J. Porazińskiej 
„Zaczarowana fujarka”. Ceny m iejsc  
b. przystępne. Całkowity dochód prze­
znaczony na Towarzystwo Popierania 
Budowy Publicznych Szkół P ow szech ­
nych.

Umysłowo chora podpaliła ster­
ty Zboża. W e wsi K ościelec (gm . Rę­
dziny) w majątku należącym  do pani 
Jadw igi W erenczyńskiej zapaliły się  i 
d oszczętn ie  sp łon ęły  d w ie sterty nie- 
m łó co n eg o  żyta w artości 5 ty sięcy  z ło ­
tych. Jak się  okazało , pożar pow stał 
z podpalen ia  przez 25-letn ią u m ysłow o  
chorą Paulinę R om anow ską, kłóra n ie  
po raz pierw szy dokonała  podpalen ia . 
Sw ą karjerę podpalaczki R om anow ska  
rozpoczęła  od tego , że  podpaliła w łas­
ną zagrodę a potem  zabudow ania lu­
dzi, którzy przygarnęli ją z litości.

W obec tego , że p ozostaw ien ie  na 
w oln ości R om anow skiej zagraża b ez­
p ieczeństw u  publicznem u zostan ie  ona  
u m ieszczon a w dom u zdrowia.

Ujęcie groźnych włamywaczy.
Na terenie Zagłębia zarządzona została  
wczoraj obława na różnego rodzaju po­
dejrzanych osobników, która dała obfity 
połów.

M. in. w jednej z melin w Gołonogu  
zatrzymany został niejaki Marjan W roń­
ski z  Częstochow y, cd  którego odebra­
no 227 zł. gotówką W toku dochodzenia  
ustalono, że Wroński wspólnie ze zna­
nym złodziejem  M, M isztalem  z Dąbro­
wy dokonali kradzieży pieniędzy oraz 
różnej garderoby ua sum ę ogólną 4300  
zł. u kupca Halperna w Dąbrowie przy 
ul. Kr. Jadwigi 28. C zęść gotówki 1 skra 
dzionych rzeczy odebrano. Wroński wraz 
z M isztalem  z polecenia sędziego śled cze  
go osadzeni zostali w więzieniu.

Kradzież cennych ryb. Ze S ta ­
wów we wsi Kuźnica Marjanowa, stano 
w iących w łasność p. Klupsia, nieznani 
sprawcy sprawcy skradli kilkanaście 
sztuk cennych ryb-matek, z hodowli któ 
rych znane są powyższe stawy.

Chcąc przeszkodzić ewentualnej sprze 
dąży skradzionych ryb w łaściciel uprze­
dził w szystkie w iększe restauracje c z ę ­
stochow skie.

Wczoraj rano do restauracji „Wir“ 
zgłosił s ię  m łodzieniec, proponując kup­
no trzech olbrzym ich żywych karpi. W 
restauracji zorjentowano się  jednak co  
do pochodzenia przzniesionych ryb, za­
wiadom iono w ięc policję, która n iefor­
tunnego sprzedaw cę cudzych ryb przy­
trzymała.

Zatrzymany okazał s ię  21-letni m ło

Z R A D O M S K A .
— Z obchodu rocznicy Niepod­

ległości W Brzeźnicy. Zarząd m iej­
scow ego Zw. Strzeleckiego, w osobach  
pp.: St Lewandowskiego, M. Stefańczy- 
ka oraz prezesa Komitetu, F iliłocha zor­
ganizował w dniu 11 listopada obchód  
N iepodległości, urządzając uroczystą

d zien iec o feralnern nazwisku Feliks 
Kajdana m ieszkaniec wsi Krzepka gm.
Brzeźnica pow. radom szczański. . -  j •

ZnÓW Skazanie domorosłego akademję, w której w zięły udział dzieci
dentysty. Na wokandzie sądu okręgo- szkolne z pobliskich w iosek, Zw. P racy
wego znalazła s ię  sprawa 19 letniego Obywatelskiej Kobiet, Czerwony Krzyz
m ieszkańca Krzepic Joska Ungiera, ska- oraz_ licznie zgromadzona publiczność
zanego przez sąd starościński za wyko­
nywanie zabiegów  dentystycznych grzyw­
ną w w ysokości 200 zł. i 14 dniami a- 
resztu. Od wyroku tego skazany odw o­
ła ł s ię  do sądu okręgowego, który pod­
wyższył mu grzywnę do 400 zł. z za­
mianą wrazie n ieściągalności na 2 ty­
godnie aresztu i ponadto ukarał go 4  
tygodniowym bezwzględnym  aresztem . 
W ten sposób domorosły „dentysta” za­
robił na czysto 200 złotycn i 2 tygodnie 
aresztu.

Akademję zagaił p. M. Stefańczyk, 
poczem  chór Czerwonego Krzyża odśpie­
wał szereg pieśni.

Po przem ówieniu p. B. Lenarciń- 
skiego do dziatwy szkolnej zakończono  
akadem ję hymnem narodowym.

— Wybicie szyb w lokalu „Ha- 
kOaCłlU". Przed paru dniami szajka 
kom unistów wybiła szyby w Gm inie Ży­
dowskiej.

W nocy z dnia 5 na 6 b. m. zostały  
wybite szyby w lokalu K. S. „Hakoach” 
w ilości 34, wart 51 zł.

Sposób wybicia i pewne okolicznoś-Obwieszczenie Nr. 757-33.
Komornik ^ąau Grodzkiego w Często- c j wskazują, ży wybicia  szyb  dokonała  

e l iow ie  i  rewiru Jozet Mackiewicz zam. t "
w  C zęstochow ie przy ulicy W aszyngtona _ j  • I. , , ., n  , ,
Nr. 67, w  m ysi art. Ij48 i 1149 Proc. Cyw. Podejrzenie spada na Lejba u o l a - , 
nim ejszein  obwieszcza, iż w  dniu 15 marca berga, Junie Rozensztajn oraz Szm aje
1934 roku godziny 10 rano w  sali posied zeń  Przyrowskiego.
Piotrkowskiego Sądu O kręgowego W ydzia ł —  ŁafiCIlĆh DraSOW V PCK. Pra-
Zam ięjscowy w  C zęstochow ie, odbędzie ., “  , ,
się w drodze działów sprzedaż przez pub- cow nicy Kasy Chorych w Radomsku w 
iiczuą licytację nieruchomości m iejsk iej  na- zrozum ieniu doniosłej akcji jaką pod- 
lezącej  n iepodzielnie  do sukcesorów  Piot- jął Polski Czerwony Krzyż składają ną 
ra B ijera , po łożonej w  C zęstochow ie, przy gwiazdkę dla bezrobotnych pracowników  
uucy jkosciudzki. dawniej J.eatralnei. skła- i  i i  j i
dającej się  z placu o p rzestrzen i 1476,80 um ysłowych 68 zł. do kasy PCK. y 
m etrów  kw., na którym w zn ies ion a  jest: wają do ofiar pracowników: otarostw a,
szopa z desek, kryta papą w  stanie lichym. Urzędu Skarbowego, Sądu, Kasy Komu-

N ieru ch om ość p o w y ż sz a  nalnej, Magistratu, PKU. oraz wszyst-
a) w e  w spólnem  z osobami obcemi, dzier i .  . V w  . i

ż&wnem Iud zastaw n em  posiadaniu  n ie  znaj kich urzędów  1 banków.
duje się, —  Łańcuch ofiar dla bezrobot-

b) urządzonej hipoteki niema, fiych prac. Umysł. Na p om oc dla
c) ograniczeniom  w stosunku drobienia bezrobotnych pracowników um ysłowych

1 n bum a.1 sz&c onkn w Y  n ieru ch om ośc i  25.000 w dalszym  ciągu złożyli ofiary pp.: pra- 
złotych a sprzedana m oże  być niżej szacun cow nicy Kasy Chorych zł. 68 ,  dr. U rO- 
ku jako w  drugim term inie , jednak nie pławski 10 zł., dr. H. Zwoliński zł. 10, 
mniej jak za 2-3 sum y szacu nk ow ej .  jnż. K. M alewicz zł. 5, I. Kokoszą zł. 3,

Biorący udział w  licytacji w inni z łożyć  g  Rutke z j  3> w  Słabikowski zł.  3,
kaucję w  wysokości 10 proc. od sumy sza- 

A tta  w  spraw ie p ow yższej  sprzedaży  
znajdują się w kancelarji W ydzia łu  Cywil­
nego  Piotrkowskiego Sądu O kręgowego  
W ydział Zam iejscow y w  C zęstochow ie  

Komornik M a c k i e w i c z .
Obwieszczenie Nr. 757-33.

Komornik Sądu Grodzkiego w  Często­
ch ow ie  I rewiru Józef  M ackiewicz zam iesz  
kały w  C zęstochow ie przy u licy  W a sz y n ­
gtona Nr. 67, w  myśl art. 1148 i 1149 Proc. 
Cyw., n iniejszem  obw ieszcza ,  iż w  dniu 15 
marca 1934 roku od godziny 10 rano w  sa­
li posiedzeń  P iotrkowskiego Sądu Okręgów.  
W ydział Zam iejscowy w  C zęstoch ow ie  odbę  
dzie się w drodze d z ia łó w  — sprzedaż  
prezz publiczną licytację  n ieruchom ości  
miejskiej należącej n ie p o d z ie ln ie  do sukce  
sorów  Piotra Bajera, p o ło ż o n e j  w  Często­
ch ow ie  przy ulicy K ościuszki pod  Nr. 12, 
składającej się  z placu o p rze strz en i  2925,20 
mtr. kw., na którym m ięd zy  innymi urzą­
dzony jest  ogród o w o c o w y ,  zawierający  
41 d rzew  ow ocow ych , oraz w zn ies io n e  są 
następujące budynki:

i)  oficyna jednop iętrow a z  kamienia,  
kryta dachówką, m ieszcząca  15 ubikacyj  
mieszkalnych i 3 piwnice,,

sędz. Z. M ichałek zł. 3, S . Przeski zł. 3, 
A. Kozłowski zł. 3, J. Andrzejewski zł. 3, 
prof. M. Kucharski zł. 2, M. G odlew ­
ska zł. 2, J. Gromowski zł. 2, G- Ra- 
tacz zł. 2.

Razem z poprzedniem i zebrano na 
ten cel zł. 217.

I■
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Na ok res przedśw iąteczny
Sprzedaż wyrobów fabryki

ŻYRARDÓW
i innych

Marja Garbcówna
MadomsKo, Reym onta 1.

poleca w  w ie lk im  w yborze:  p łót­
na, ręczniki, obrusy, firanki,

w ełn y  i t. p . __________ I
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D p a n n i o r v  dobrego odbioru radiowego D A n  i f t l  1 i l # C  w Częstochowie, I Aleja 10
r l d y l l B C d Z   to przyjdź do f irm yK A U J U L I I I V 3  Telefon M  2 4 -7 6

i posłuchaj nowoczesnego 3-lampowego odhiormha fabryKi NATAWIS ze stacjami KrótKofalowemi od 20 do 60 metrów.
Na sKładzie posiadamy wszelKie materjały radjowe a taKże eleKtryczne. — WyKonywa instalacje siły i światła eleKtrycznego.

Zbrodnicza trójka przed 
sądem.

Nędznicy ciągnęli wielki zysk  
z haniebnego procederu.

P rzy  d rzw iach  zam knię tych  rozpa try ­
wana była onegdaj  w sędz ię  okręgowym 
spraw a m ałżonków H erm ana  i Walerji 
Berghauzenów, w łaśc ic ie li  dom u  Nfi 32 
przy ul. Krótkiej oraz s łużące j  ich, G e­
nowefy Kowalik, oskarżonych  o to, że 
ciągnęli zyski z n ierządu.

B erghauzenow ie  urządzili  w swym 
dom u lupanar, do  k tórego  wciągali licz­
ne ofiary, rek ru tu jące  się z upadłych ko 
biet i w nieludzki w prost sposób  wyzys­
kiwali swe „pens jonarju szk i”, zab ie ra jąc  
im zarob ione  z kupczenia  sw em  cia łem  
pieniądze, za co n ieszczęśliw e ofiary 
chciwości zbrodniczej trójki o trzym yw a­
ły jedynie  m a rn e  pożywienie.

Spraw a ta  wypłynęła na światło  
dzienne naskufek  zam eldow ania  jednej z 
ofiar Berghauzenów , z łożonego w policji. 
P rzep row adzone  w związku z tern śledź 
two ustaliło  pow yższe szczegóły.

Na onegdajszą  rozpraw ę przybyli licz 
nie przedstaw ic ie le  św iata  podziem nego, 
którzy wypełnili sa lę  do o s ta tn iego  miej 
sca, spraw a ta  wywołała  bow iem  wśród 
m iejscow ych , rycerzy p rzem ysłu"  i dam  
z półświatka wielkie za in te resow anie .

S ąd  skazał zb rodn iczą  tró jkę po 6 
m iesięcy więzienia.

Niebezpieczny opryszek  
przed sądem.

Na ław ie oskarżonych  przed  sąd em  
okręgowym zas iad ł  onegdaj 30-letni J ó ­
zef Kluźniak, oskarżony o czynny opór 
policji i pobicie  pos te runkow ego  P ó ł to ­
raka.

Kluźniak jes t  n iebezpiecznym  oprysz- 
kiem, karanym  już n ie jednokro tn ie  za 
rozprawy nożow e, a nad to  odbył karę 
k ilkuletn iego więzienia  za zabójstwo.

T ło  powyższej rozpraw y było nas tę  
pujące:

Kluźniak doprow adzony zosta ł  pi zez 
posterunkow ego Pó łto raka  do kornisarja- 
tu, gdyż w stan ie  n ie trzeźw ym  urządza ł 
na ulicy awantury. Awanturnik nie poz­
wolił zam knąć s ię  w kom isarjac ie , przy 
czem  rzucił  się na policjantów, kopiąc 
ich i obrzuca jąc  s tek iem  na jbardzie j  o- 
belżywych słów. Gdy posterunkow y P ó ł ­
to ra k  po ulokowaniu opryszka w a re sz ­
c ie  znalazł się koło drzwi, Kluźniak rzu 
cił s ię  znienacka  na niego i zada ł  mu 
lekkie  uszkodzen ie  ciała.

Sąd  skazał niepoprawnego opryszka 
•na 6 m iesięcy więzienia.

Z  K RAJU.
Sensacyjne odhrycie „sKarbu“ 

w  sKlepie aresztowanego Kupca.
P rzed  kilku dniami donosiliśmy o a- 

resz tow aniu  w doznan iu  znanego kupca, 
M arjana Dobrowolskiego, pod za rzu tem  
oszukania  wielu przedsięb io rs tw  łódzkich  
i w arszaw skich  na ogólną su m ę  370.000 
złotych.

Dobrowolski p rzed  rokiem  obciążył 
sw ą  n ie ruchom ość  h ipoteką kaucyjną w 
kwocie 100.000 zł na rzecz  swej żony. 
O b ecn ie  przed  sezonem  zimowym zaku­
pił olbrzymią ilość towarów, znacznie 
większą, niż w la tach  ubiegłych. Wkrót 
ce  po o trzym aniu  tow aru  zaw iadom ił  
firmy, iż złożył w sądzie  grodzkim  wnio 
sek o odroczen ie  wypłat.

Na w iadom ość  o tern w Łodzi zawią 
zał s ię  kom ite t wierzycieli, który spra  
wę powierzył m ecenasom : Hejmowskie- 
mu i G ilińskiemu. W ówczas do wierzy­
cieli w Łodzi zg łosił s ię  agent, który 
zeznał, iż na po lecen ie  Dobrowolskiego 
zakupił  n iedaw no 5000 dolarów  w z ło ­
cie. Rów nocześnie  m ec. Hejmowski i Gi 
liński o trzym ali złożony w sądz ie  w nio­
sek  o odroczen ie  wypłat, przyczem  o k a ­
zało  się, iż Dobrowolski za ta i ł  p o s ia d a ­
ną przez s ieb ie  kam ien icę  w Poznaniu  
i trzy n ie ruchom ośc i  w Puszczykowie.

We w torek  p rzeprow adzona  zos ta ła  
w sklepie  Dobrowolskiego przy ul. W ol­
ności rewizja, k tóra  da ła  wyniki w prost 
sen sacy jn e .  W śród  rega łów  z tow aram i 
zna lez iono  schow ek, w którym D o b ro ­
wolski ukrył wielką ilość m one t  złotych, 
w arto śc i  k ilkudziesięc iu  tysięcy zł.

P ięk n ość nadają
wyroby mag. W .  P a ź d z ie r sk ie g ©

Krem „HALINA" Jfi 1
u su w a  piegi,  wągry, żó ł te  i c z e r w o n e  p lam y

Krem „HALINA" Jfi 2
id ea ln ie  p ie lę g n u je  c e r ę  u suw a  zm a rsz cz k i .

Ratujcig w ło sy
U ży w a jc ie  b a ls am  ziołowy 

mag. W .  P a źd z iersk ieg © .

Mag" M  1 
Hag" M  2

u s u w a  łup ież ,  z ap o b ie
ga w y p a d an iu  w łosów

(nie  fa rb a )  u su w a  
s to p n io w e  siwiznę.

Do nabycia w Aptekach i Drogerjach

Fafer. Chem. Kosm. „PHARMAOiEMIA" Bydgoszcz .

Jak woźny sądowy orzekał wyroki,
Od kryminału ocalili go wdzięczni klijenci,

Pan Krzeczkowski,  długoletni  woźny 
sądu okręgowego w Wiłnie,  otrzaskał  
się ze „sprawiedliwością* do tyła, źe 
cały kodeks karny umiał na  pamięć, a 
że był człowiekiem umysłu obrotnego, 
więc i wszelakie kruczki prawne wie­
dział, gdzie, kiedy i jak  zastosować 
można.

Bolał  tylko, źe stanowisko woźnego 
nie daje pola do popisu dla tych jego 
zdolności i marzył  o jakiejś  okazji,  w 
której  mógłby zabłysnąć całą swą wie­
dzą prawniczą.

Okazja nadarzyła się wreszcie.  Pan 
Krzeczkowski otrzymał  bowiem właśnie 
urlop całomiesięczny, k tóry postanowił  
spędzić u swego przyjaciela,  p. Miesz- 
kucia w Wornianach.

— Teraz,  albo nigdy! — powiedział 
sobie p. Krzeczkowski i począł czynić 
przygotowania do swej nowej kar jery 
sądowniczej.

Zbadał pilnie akta wszystkich spraw 
dotyczących osób, zamieszkałych w Wor 
nianach, wynotował drobiazgowo wszy­
stkie, wchodzące w grę  nazwiska osób, 
wszystkie daty i decyzję sędziów, a 
sprawiwszy sobie, dla większej powagi, 
autentyczną togę sędziowską, wybrał 
się w drogę.

Przyjaciel  chętnie zgodził się dopo­
móc staremu druhowi, zwłaszcza, że i 
jego znaczenie w oczach sąsiadów uro­
sło, gdy rozgłosił,  iż przybył do niego 
w odwiedziny „sam pan sędzia okręgo­
wy z Wilna“ .

Nadmieniał przytem zręcznie, że za 
jego wstawiennictwem i za... niewielką 
opłatą,  pan sędzia może doraźnie roz­
s t rzygnąć niejeden spór, dać niejedną 
dobrą radę i n iejednego uchronić od 
kryminału.

Reklama poskutkowała. Interesanci  
poczęli sypać się drzwiami i oknami do 
mieszkania p. Mieszkucia, gdzie przy- 
ny w togę sędziowską, p.  Krzeczkowski,

z powagą wysłuchiwał skarg i żalów, 
zaglądał  do ksiąg, zastanawiał  się głę­
boko, czasem odbywał na uboczu nara­
dy z Mieszkuciem — a w nas tępstwie 
tego wszystkiego poczciwy Mieszkuć 
wtajemniczał za interesowanego petenta,  
że sprawa jego może być doraźnie umo 
rzona za opłatą 60 ciu do 100 złotych. 
Inni znów, również za niewielkiem wy­
nagrodzeniem, otrzymywali  wskazówki, 
jak postąpić należy dla wygrania spra­
wy przed t rybunałem.

Kilka tygodni  takiego urzędowania 
dało pomysłowemu p. Krzeczkowskiemu 
— obok satysfakcji  — spory dochodzik, 
wyrażający się sumką około pół tora ty­
siąca złotych.

Serdecznie pożegnali się przyjaciele,  
obiecując sobie za rok powtórzyć tak 
korzystny interes.

Zły los chciał jednak inaezej. Obaj 
zasiedli na ławie oskarżonych pod za­
rzutem dokonywania oszukańczych prak­
tyk. I  wtedy s tała się rzecz rzeczywi­
ście dziwna.

Zainteresowani  obywatele worniań- 
scy, przesłuchiwani w cha rakterze  świad 
ków, jednomyślnie oświadozyli,  że prócz 
głębokiej  wdzięcznozci nic innego nie 
żywią do p. Krzeczkowskiego.

—  Adwokaci kosztowali ranie pół ma 
jątku,  — mówił ten i ów. — I nic nie 
poradzili! A jak zrobiłem tak, jak  radził  
p. Krzeczkowski,  odrazu sprawę wygra­
łem. Niech mu Pan Bóg da zdrowie, 
żeby jak najdłużej radził  biednemu na­
rodowi.

Nic dziwnego, że wyrok zapadł unie 
winniający.

Sława p Krzeczkowskiego,  jako zna­
komitego doradcy prawnego, zataczać 
poczyna na Wileńszczyźnie coraz szer­
sze kręgi.

Podobno nawet  „panowie- z Wilna 
szukają rady w najzawilszych sprawach 
sądowych.

Sąd uznał za słuszny czynny opór
przeciw brutalnemu komornikowi.

We wsi Dcięto, w powiecie węgrow­
skim, komornik,  Mieczysław Mystkow- 
ski, dokonał zajęcia w zagrodzie braci 
Grabowskich. Kiedy komornik przybył,  
celem dokonania licytacji  wobec nieu- 
iszczenia w terminie  należności przez 
Grabowskich, oświadesyli oni komorni­
kowi, źe zajęte rzeczy sprzedali,  ponie­
waż nie mieli żadnych pieniędzy na u- 
trzymanie.

Wówczas komornik udał się do za­
grody ojczyma Grabowskich,  drobnego 
rolnika, Stanisława Dąbrowskiego.  P ró ­
żne były tłumaczenia Dąbrowskiego i 
jego żony, źe nie prowadzą wspólnego 
gospodarstwa z pasierbami i źe żadne 
ruchomości nie były zajęte.  Komornik 
wezwał gromadę l ieytantów i sprowa­
dził ich do stodoły Dąbrowskich,  aby 
tam dokonać licytacji.

W stodole żona Dąbrowskiego r z u ­
ciła się na snopki zboża i słomę, które 
chciał zabrać komornik,  z okrzykiem: 
„Nie dam mojej własności*, a chłopek 
pokornie prosi ł  komornika,  aby nie za­
biera ł  mu jego chudoby.

Jednak komornik podbiegł do kobie­
ty, począł j ą  szarpać, nie zważając na 
to, że była w odmiennym stanie,  kop­
nął  ją,  a męża, który chciał stanąć w 
obronie żony, pobił i skopał.

Licytacja odbyła się, a w dodatku 
sąd skazał Dąbrowskich na 6 miesięcy 
więzienia.

Wieśniacy odwołali się do sądu ape­
lacyjnego, który  uniewinnił Dąbrow­
skich, uznając, źe czyn komornika był 
bezprawny i jako taki, mógł być odpar­
ty nawet  czynnie.  Zachowanie się Dą­
browskich sąd uznał jako obronę ko­
nieczną.

Dąbrowscy złożyli również skargę  
do sądu grodzkiego w Stoczku Węgrów 
skim, przeciwko komornikowi o pobicie. 
Sąd skazał komornika na 150 złotych 
grzywny,  z z mianą na dziesięć dni a- 
resztu.

Pożar zniszczył całą hutę szHła 
i eleKtrownię w RoKitnie.

We wtorek w godzinach  wieczornych  
w ybuchł pożar w huc ie  szklanej „V itru m ” 
w Rokitnie, pow. sarneńskiego.

Z powodu późnej godziny i n iem o ż­
ności zorganizowania  akcji ra tunkow ej, 
pożar prawie doszczę tn ie  zniszczył ca łą  
fabrykę , w yrządzając  o lbrzym ie s traty , 
s ięgające  se tek  tysięcy złotych

H uta za trudn ia ła  ogółem  1469 ro b o t­
ników, z czego  460 przy wyrobie szkła, 
zaś  1000 przy zwózce  drzew a do huty.

Ludzie  ci znaleźli s ię  obecn ie  bez 
pracy i powiększą zastępy bezrobo tnych . 
H uta  „V itrum ” była ubezp ieczona  w Tow. 
Ubezp. „ P o r t ” w W arszawie.

W raz z budynkam i fab rycznem i h u ­
ty, sp łonę ła  również now obudująca  s ię  
e lek trow nia .  Pożar huty „V itrum ” je s t

jednym  z najw iększych pożarów, jakie 
wydarzyły się  w os ta tn ich  czasach  na 
k resach .

W tym sam ym  dniu w ybuchł pożar 
w fabryce sukna w M asiewiczach, pow 
sarneńskiego . Fabryka sp łonę ła  do szczę t  
nie. O ca la ł  jedynie  młyn, s tojący obok 
fabryki. S tra ty  w ynoszą 20 tysięcy zł

D ochodzenia  p ierw iastkow e wykazały, 
że przyczyną pożaru  była wadliwa budo 
wa p ieca  do ogrzewania . Fabryka nie 
była ubezp ieczona .

Zamordowała bagnetem
śpiącego męża.

We wsi Barwinki,  pow. krośnień­
skiego popełnione zostało okrutne mę- 
źobójstwo.

Na posterunku policji zjawiła się w 
godzinach porannych mieszkanka tam­
tejszej  wsi 44-letnia Anna Horyłowa i 
położywszy na stole komendanta pos­
terunku skrwawiony bagnet  oświad­
czyła, że zamordowała nim męża, 49- 
letn iego Jana.

Jako motyw zbrodni podała zem­
stę za to, że mąż tym samym bagne­
tem zadał jej  poprzedniego dnia cios 
w bok. Horylową aresutowano.

Jak się okazało zadała ona mężowi 
dwa pchnięcia w czasie snu w plecy w 
łopatkę.

Zamach samobójczy 
dwojga staroszKów.

Złe warunKi materjalne 
pchnęły ich w objęcia śmierci.

We Włochach pod Warszawą zajmo­
wał samotną willę przy ul. Kolejowej,  
b. dyr. T-wa ubezp. „Rosja" ,  Herlaine 
wraz z żoną.

Od pewnego czasu dyr. Herlaine 
miał kłopoty pieniężne.

Dla oszczędności państwo H. odpra­
wili służącą. Mieszkanie sprzątała i u- 
sługiwała służąca przychodnia,  żona j ed ­
nego z kolejarzy.

Onegdaj,  jak zwykle służąca przy­
szła do mieszkania państwa H., aby im 
ugotować kolację. Gdy na dzwonki nikt  
nie otwierał ,  słnżąca zaalarmowała są­
siadów i policję.

Wezwany ślusarz otworzył drzwi i 
w sypialni znaieziono nieprzytomnych 
70-letuiego dvr. Herlaine i jego 66 le t ­
nią małżonkę.

Wezwany lekarz pogotowia prywa t­
nego z Warszawy,  dr. Altkaufer,  dopro­
wadził do przytomności s taruszkę.  Dyr.  
Herlaine,  mimo zabiegów, nie udało się 
otucić.

W s tanie beznadziejnym przewie­
ziono go do szpi tala Dz. Jezus  w W a r ­
szawie.

Jaką  t rucizną  otruli  się s taruszko­
wie nie udało się ustalić. Przyczyną 
zamachu na życie byłe złe warunki ma­
ter ja lne .

Morderca mathi
sKazany na dożywotnie ciężKie 

więzienie.
Onegdaj w sądzie okręgowym w 

Kielcach odbyła się rozprawa przeciw­
ko Michałowi Wojtynie,  zara. we wsi 
Cedzyna w pow. k eleckim, k tóry  w dn. 
15 s ierpnia b. r. zamordował  swą mat ­
kę s taruszkę.

Morders two miało miejsce na dro­
dze w chwili,  gdy Wojtynowa szła z ró­
żańcem w ręku do kościoła na nabo­
żeństwo. Syn jej  upat rzywszy dogodny 
moment dogonił  matkę i zadał jej  kil-

koniecznie
[ ę t  \  % fr V »  *  |
■ WMilsicni ~

JHAK FAQ8YC7WV
s e r c e  w P ie r Sciem u*
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ka potężnych ciosów w głowę śrubą za- 
winietą w chusteczkę od nosa.

Wojtynowa padła na ziemie a po­
gruchotaną  czaszką i w kwadrans  póź­
niej wyzionęła ducha.

Policja aresztowała syna - mordercę,  
k tóry oświadczył, że tylko tak „kwa- 
knął“ matkę ś rubą w głowę, a nie 
chciał je j  zabić.

Przyczyną best ja lskiego morder­
stwa było nie zezwolenie matki na ślub 
syna z dziewczyną o niepochlebnej opi- 
nji we wsi.

Onegdaj matkobójca to samo oświad­
czył przed sądem, źe tylko tak „kwa- 
k n ą ł“ matkę ś rubą w głowę, ale nie 
chciał jej  zabić.

Sąd po przesłuchaniu świadków i 
całodziennej rozprawie skazał morder­
cą swej matki Michała Woj tynę na do­
żywotnie ciężkie więzienie.

ZE ŚWIATA.
Zaszczytny order Królowej 

WiKtorji nie uratował 
nieszczęśliwca od śmierci.

Krzyż „Wiktor j i” jes t  odznaczeniem,  
k tóre  o t rzymuje  się w Artglji niezwykle 
rzadko i to tylko za wyjątkowe zasługi .

W 1914 roku J o h n  Ripley miał  już 
48 lat, a m im o  to, gdy wojna wybuchła  
był j ednym z pierwszych ochotn ików ar- 
mji angielskiej .

W dniu 9 ma ja  1915 roku ogłoszony 
zos ta ł  następujący rozkaz g łównego do ­
wództwa armji  brytyjskiej,  p rzedrukowa 
ny we f rancuskim dzienniku „Journal  
Official”

„Kapral Ripley pierwszy na cze le  swe 
go oddzia łu zajął  okop nieprzyjacielski ,  
zabiera jąc  dwóch jeńców i rnaterjały wo 
j e n n e ”. Za boha te rs two  to Ripiey od 
znaczony zos ta ł  krzyżem „Wiktor j i” .

Przed  paru dniami w Londynie spadł  
z drabiny podczas mycia okien na wy­
sokości  10 m e t ró w  jakiś robotnik i po­
niósł  śmie rć  na miejscu .  Policjant,  k tó ­
ry nadbieg ł  na mie jsce  nieszczęśl iwego 
wypadku,  ujrzał  w klapie zabi tego  małą 
ws tążeczkę:

— Przecież  to order  Wiktorji — z a ­
woła ł zdumiony.  —  J a k  widać,  n iebosz­
czyk był am a to re m  n iena leżących  doń 
orderów.

Zmar łym  okaza ł  się John  R.pley, u ­

UWAGAH! W ytw órnia  p a r a s o l i  na g w iazd k ę!!

9 .  G R U B B I E R
poleca w wielkim w yborze na jm od n ie jsze  parasole ws-zelkiego rodzaju.

i rzyjm uje również reparacje po c e n a c h  znacznie zniżonych.

w Częstochowie l-sza fileja 8 
w  podwórzu na prawo.

dekorowany w swoim czas ie  krzyżem 
„Wiktor j i”. Or de r  ten,  jak widać,  nie u" 
ra tował  go jednak od nędzy i n ieszczęś 
liwego wypadku,  który zakończył  się 
dlań tak tragicznie.

Miljony Księcia- 
wygnańca.

SKandal wśród arystoKracji 
rosyjsKiej.

Rok temu w Biari tz zmarł  w swej 
wspaniałej  willi sędziwy książę Alek­
sander  Oldenburski,  wnuk po kądzieli 
cara Pawła I-go.

Ks. Oldenburski,  właściciel olbrzy­
mich bogactw w Rosji,  zdążył przed re ­
wolucją wywieźć zagranice cześć swe 
go majątku.  Według zeznań osób, które 
bliżej stykały się z księciem, kapitał  
jego w bankach francuskich p rz ek ra ­
czał 5 milj.  zł.

Ałuuk Pawła I go, mimo podeszłego 
wieku* prowadził szeroki t ryb życia, 
urządzał  wspaniałe przyjęcia i był b a r ­
dzo popularną postacią wśród ar ys to ­
kracji francuskiej  i rosyjskiej .

Obecnie, gdy władze francuskie za­
wezwały najbliższych krewnych, aby 
wobec nich odczytać tes t ament  i doko­
nać podziału majątku,  okazało sie, iż 
książę mi ljoner nic po sobie nie pozo­
stawił.

Władze wdrożyły dochodzenie i u 
staliły,  źe kilku spadkobierców Olden­
burskiego ot rzymało niedawno, niewia­
domo skąd, pokaźne fortuny, przyczem 
fakt ten zhiegł sie z nagłą śmiercią 
księcia-miljonera.

Jedna ze spadkobierczyń, krewna 
królewnej  Włoch, księżna Orłowa, od­
mówiła złożenia swego podpisu w pro­
tokóle o nieruchomościach pozostawio­
nych przez zmarłego.  — Pełnomocnik 
księżay Orłowowej złożył skargą do są­
du przeciwko innym spadkobiercom z 
żądaniem u-t&ienia wartości pozostawio­

nego majątku i równego podziału.
W liczbie pozwanych znajdują sie 

jeden książę, jedna  ks iężna i t rzech 
hrabiów oraz kilku nietytułowanych a r y ­
s tokratów.

RAD JO.
w a r s z a w a  io g r u d n i a

9.00 S y g n a ł  czasu .  9.05 G im n as ty k a  9.20 
P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  9.35 Dz ienn ik  p o r a n n y
9.40 P ł y t y  g r a m o f o n .  9.50 C h w i l k a  g o s p od .  
d o m o w e g o .  9.54 P r o g r a m  na  dz. n s s t .  10.00 
T r a n s m i s j a  z  K ra k o w a .  1157 S y g n a ł  c zasu .
12.00 P r o g r a m  n a  oz. bież.  12.10 W i a d o m o ś  
ci  m e t e o r .  12.15 T r .  o d s ł o n i ę c i a  t a b l i c y  ku 
czci  śp .  T. H o łó w k i .  12 25 P o r a n e k  symfon .  
z Fi lh.  W a r s z .  13 00 P o g a d a n k a .  14.15 P r z e g  
l ą d  r y n k ó w  p r o d u k t ó w  ro l n yc h .  14.25 P ł y t y  
g r a m o o n o w e .  14.50 „K a na rk i  ś p i e w a j ą 1*.
15.00 O d c z y t  15 20 K o n c e r t  ork.  k a w a l e r y j ­
sk i e j  I  p u łk u  S z w o l e ż e r ó w .  16.00 A u d y c j a  
d l a  d z i ec i  <6.30 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  16.45 
„Becz ka  niezgody** o po w ia d an i e .  17.15 P o l ­
ska  m u z y k a .  18 00 S ł u c h o w i s k o  18.40 Ado l f  
D y m s z a  w  s w o i m  r e p e r t u a r z e .  19.00 P r o ­
g r a m  na  dz.  nast .  19.05 Ro zm a i to śc i  19 30 
R a d j o t y g o d n i k  d l a  m ł o dz i e ży .  19.55 Ż y c i e  
a r t y s t y c z n e  s tol icy.  19.50 M uz yk a  l e k ka  20.50 
D z i e n n ik  w ie cz .  21.n0 O d c z y t  a k t u a l n y  21.15 
Na  w e s o ł e j  l w o w s k i e j  fali.  22.15 W i a d o m .  
s p o r t o w e .  22.25 M u zyk a  s a l o n o w a  i t a n e c z ­
n a  23.00 W i a d o m  m e t e o r ,  d l a  kom.  l o tn.  i 
kom.  pol ic.  23.05 Muzyk a  t a n e c z n a .

K A T O W I C E  10 g ru dn i a
9 on A u d y c j a  p o r a n n a  z W a r s z .  9.54 P r o  

g r a m  na dz. b i e ż  10,00 T r .  n a b o ż e ń s t w a  z 
K r a k o w a .  11.45 P ł y t y  e r a m o f o n .  11.57 S y g ­
n a ł  c z a su  12. *0 Tr .  z W a r s z .  14.00 Od czy t .  
14.15 W i a d o m .  b i eż .  14.20 K o n c e r t  o rk i e s t ry  
73 p.p.  pod  dyr .  por .  K a n a s i a  15.oo F e l j e -  
t on .  15.20 Tr.  z  W a r s z .  16.30 O d c z y t  16,45 
T r  z W a r s zaw y .  18 4o B e r y  i bo jk i  ś ląskie .  
19 10 R o z m a i to ś c i  19.15 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
19.30 T r a n s m ,  z W a r s z .  19 45 P r o g r a m  n a  
dz  na s t .  19.50 T r a n s m .  z W a r s z .  22.25 W i a ­
do m.  s p o r t o w e .  22.30 T r a n s m .  z W a r s z .

W A R S Z A W A  11 g r u d n i a
7 00 S ygn a ł  c za su .  7.05 G im n a s ty k a  7.20 

P ł y t y  g r a m o fo n .  7 35 D z i e n n i k  p o ra n n y  7.40 
P ły t y  g r am ofo n .  7.52 C hw i l ka  g o s p o d .  do mo  
w ego .  7.55 P r o g r a m  na  dz.  b i e ż  1140Codz .  
p r z e g l ą d  p r a s y  po l sk i e j  11.50 „Ż yc i e  a r t y s ­
t y c z n e  stolicy** 11.57 S y g n a ł  c za su .  12.05 P ł y ­
t y  g r a m o f o n o w e  12.30 D z i e n n i k  p o łu d n i o w y .

12.35 W ia d .  m e t e o r .  12.38 P ł y t y  g r a m o f o n o ­
w e .  15.25 W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  po lskim.
15.30 W i a d o m .  gosp od .  15.40 K r o n i k a  h a r c e r  
s k a  15.45 C h w i l k a  l o t n i c za  i p r z e c i w g a z o w a  
15.55 T r a n s m  z P o z n a n i a .  16.15 Arj.e i p i e ś  
ni. 16,40 F r a n c u s k i  16.55 T ra n .  z  P ozn an i a .  
17.20 Rec i t a l  f o r t e p i a n o w y .  17.50 S k r z y n k a  
p o c z t o w a  rn ln .  18.00 Odczy t .  18.50 „ K o m i t e t  
Po l sk .  Zw.  Ż e g l a r s k i ”, o dc zy t .  18.20 P ły t y  
g r a m o fo n ,  lu.00 P r o g r a m  na  d z i eń  n a s t ę p .  
19 05 Ro z m a i to śc i .  19.25 F e l j e t o n  m u z y c z n y
19.40 W i a d o m o ś ć ,  s p o r t o w e  19.47 D z i e n n ik  
w ie cz .  20.00 K o n c e r t  w i e c z o r n y  w  w y k .  ork.  
symf .  P.  R. po d  dy r .  J. O z im i ń s k i e g o .  21,00 
F e l j e t o n .  21.15 D a l s zy  c i ą g  k o n c e r t u .  21,00 
M u zy ka  t a n e c z n a .  23.00 W i a d o m o ś c i  m e ­
t eo r .  d l a  ko mu n .  lotn.  i k o m u n ,  po l i cy jny .
23.05 M uzy ka  t a n ec zn a .

K A T O W I C E  01 g r u d n i a  
7 00 A u d y c j a  p o r a n n a  z W a r s z .  11.35 P r o  

g r a m  na  dz. b ież .  11.40 T r a n s m .  z Warsz . ,  
11.50 W a d o m .  b i eż .  11.57 S y g n a ł  czasu .
12.05 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  12.30 T r a n s m i s j a  
z W a r s z a w y  12.38 P ły t y  g r a m o f o n o w e .  15.20 
U r z ę d o w a  c e d u ł a  g i e ł d y  z b o ż o w e j .  15.25 
T ran sm .  z  W a r s z a w y .  15.40 „ S t r aż ak  ś ląs-  
k i “. I s.45 T r a n s m .  z W a r s z a w y  i P o zn a n i a .  
17 50 P o r a d y  r a d j o t e c h n i c z n e .  18.00 T r a n s m  
z W a r s z a w y  18.20 F ły ty  g r a m of .  18.50 T r a n .  
z W a r s z  19.00 P r o g r a m  na  d z i e ń  nas t .  19.05' 
Rozma i to śc i .  19.10 O d c z y t  19.25 T ran sm i s j a ,  
z W a r s z a w y  L w o w a  i W i l n a .

S ta y s fa j  z tKazji i n f i o n t a ń c i l
W największym wyborze,  

w naj l epszym ga tunku i ł adnym kolorze,  
nabyć można:

Pulow ery , sw etry , rajtuzy, kamizelki,  
reform y, dżem pry, garsonki i t. p.
w Wytwórni  C  V A I i C C l i C

Trykotaży 
 Częstochowa,  flleja Wolności  3/5.

Biuro D z ien n ik ów  i O g ł o s z e ń
„ R E N O M A "

w ł .  MAHJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty ton iow e, pap iero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPR ZE D A JE  bilety ulgowe i m iesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

Meb l e  n o w o c z e s n e  n a j k o r z y s t n i e j  m o ż n a  
k up i ć  t y lko  w  f i rm e A d a m  Gliński ,  A l e  

j a 12 t e l e f o n  23-12. U waga !  i s t n i e j e  i c i e s z y  
się z a u f a n i e m  lat  48.

EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻĘ PODZIEM I
162) POWIEŚĆ.

Szczęściem dozorca nadbiegł na 
krzyk komornika i wydobył go z rąk  
Franka.  Boulard,  z podbitem okiem 
wstał,  i pobiegł do fur ty krzycząc:

—- Otwórz! ani minuty dłużej tu nie 
zostanę-

— A ty, za to żeś go bił — rzekł  
dozorca do Franka,  chodź ze mną do 
dyrektora,  posiedzisz zamknięty.

Kiedy Frank wychodził  z dziedzińca, 
Germain i Pique Vinaigre nadeszli.  Ger 
main zmienił sie nie do poznania, twarz 
jego wyrażająca zawsze smutek ponury, 
jaśniała radością i dumą; spojrzenie 
było wesołe i pewne, wiedział,  źe j e s t  
kochany, nie czuł już okropności wie­
zienia. Pique-Vinaigre szedł za nim nie 
umiejąc sobie poradzić, chciał mu coś 
powiedzieć i nie śmiał, nakoniec zdo­
był się na odwagę i lekko t rąc ił  go w 
ramie.

Germain stanął  i za p y ta ło  dobrocią:
— Czego chcesz odemnie?
— Poiz iękować panu.
—- Za co?
—  Za łaskę okazaną s iostrze mojej 

przez ładną panienkę co pana odwie­
dza.

— Nie rozumiem cię, —  rzekł  Ge r­
main zdziwiony.

— Zaraz panu objaśnię. Właśnie by­
łem u kraty,  a tam powiedział mi do­
zorca: „Pique-ViDaigre,  mój chłopce, 
wszak znasz pana Germaina? Śliczna 
panienka co to przychodzi odwiedzać, 
okazała się bardzo łaskawą dla twojej 
siostry,  słyszała jej  rozmowę z tobą, uli­
towała sie nad jej  nieszczęśliwym s ta­
nem i obiecała jej  pomoc.

— (jobra Rigoletto! — zawołał Ger­
main rozrzewniony i ani słowa mi o 
tern nie wspomniała.

— O, jeżeli tak, mówię do dozorcy, 
to pan masz zupełną rację,  bo jego zna 
joma, to wszystko jedno co on sam, a 
moja siostra,  to wszystko jedno jakby 
ja,  albo więcej. Teraz s tara jże  się od­
służyć panu Germainowi, rzekł  mi do­
zorca, uwiadom go o dobrej nowinie: 
ju t ro cela będzie wolna, moża j ą  do 
stać.

— O! jak iem rad! — zawołał Ger­
main. Ach prawdą, że to dobra i szczę­
śliwa nowina!

— Pojmuję,  sie pan z niej cie­
szysz, odparł Pique-Vinaigre ,  bo miej­
sce nie będzie między nami. Ale u w a­
żaj pan, tamci pat rzą na nas i dziwią 
się, źe tak > ługo rozmawiamy. Miej się 
na ostrożności.

— Diękuję ci mój poczciwcze, będę 
ostrożny, rzekł Germain i rozeszli  się.

Pique-Vinaigre lubo znał niechęć 
więźniów ku Germainowi nie wiedział 
jednak wcale o nowym ich planie.

— A! rozmawiałeś tedy z Germai- 
nera, zapytał  Szkielet  wpatrując  się w 
bajarza.

— Tak jes t.  Ale jakiż to człowiek 
głupi! jaki głupi! gadali mi, źe on nas 
tu szpieguje,  ale gdzie tam!

— Czy tak ci się zdaje? — rzekł 
Szkielet,  wymieniając znaczące spojrze­
nie z Mikołajem i Barbil lonem.

e— Takiem tego pewny, jak źe to 
szynkal Zresztą  niedługo poszpieguje 
dadzą mu osobną celę.

—  Kiedy? zawołał Szkielet.
— Więc widzisz — szepnął Szkielet  

Mikołajowi, że t rzeba  go zabić bez s t r a ­
ty czasu, nie śpi w mojej sali, ju t ro  
będzie późno.

— Tak — rzekł Mikołaj odpowiada­
jąc niby Szkieletowi,  mnie się zdaje, źe 
on nami pogardza.

— Przeciwnie moi kochani —  odparł

Pique-Vinaigri ,  on nie śmie z wami się 
bratać,  w porównaniu z wami ma sie­
bie za os tatniego z ostatnich.  Czy wie­
cie co mi teraz mówił? Powiedział  mi: 
Szczęśliwy jes teś ,  mój Pique Vi laigre, 
że możesz rozmawiać z człowiekiem tak 
niepospoli tym jakim je  Szkielet,  zupeł ­
nie jak z człowiekiem sobie równym, 
chciałbym bardzo poznać się z nim, 
ale wraża mi takie uszanowanie,  że 
gdybym widział przed sobą prefekta po­
licji, nietylebym się zmieszał.

— Istotnie ci to powiedział? zapytał 
Szkielet  udając, że bardzo mu pochle­
bia mniemane poważanie.  Więc zgoda 
między nami. Barbi lon chciał z nim 
szukać zaczepki, lepiej zrobi, że da mu 
spokój,

— O tak, lepiej  zrobi! powtórzył  
Pique-Vinaigre ,  przekonany,  źe odwró­
cił niebezpieczeństwo grożące Germai­
nowi. Zresztą  niełatwoby go wybawić 
na  bitwę, odważny jak zając.

— Pomimo to, jednak źgoda— rzekł 
Szkielet.  Liczyliśmy na tę bitwę,  żeby 
się zabawić po obiedzie.

— Cóż więc zrobimy w takim razie? 
— spytał  Mikołaj.

— Niechaj Pique -Viuaigre opowie 
nam bajkę, podchwycił Barbillon,  to ja 
zaczepię Germaina.

—  Dobrze, to pierwszy mój waru­
nek, ale j e s t  jeszcze drugi,  Zeby sza­
nowne towarzystwo, pełne kapitalistów, 
zawołał Pique-Tinaigre tonem j a rm a r­
kowego kuglarza,  raczyło złożyć się i 
obdarzyć mnie bagatelą.  Żądam dwa­
dzieścia sous. Dwadzieścia sous panowie 
za zaszczył s łyszenia sławnego Pique- 
Vinaige,  k tóry miał honor opowiadać 
bajki przed najznskomitszymi  rabusiami 
Francji  i Nawarry,  k tóry tu krótko za­
bawi, gdyż wybiera sie w drogę do 
Bres tu  lub Tulonu.

— Zgoda, złożymy się, dostaniesz 
dwadzieścia sous.

— Potem? nie, proszę pieniądze z

góry,
—  Słucbajźe — rzekł  Szkielet  obu­

rzony, czy myślisz, że ci skręcimy dwa­
dzieścia sous?

—  Bynajmniej,  zaszczycam godne 
towarzystwo zupełną ufnością i jedynie  
żądam pieniędzy z góry,  żeby go nie 
narazić na znaczny wydatek.  Bo po 
mojej  bajce tak będziecie kontenci,  że 
nie dwadzieścia sous ale dwadzieścia 
franków, sto franków gotowiści mi dać..

— Więc zgoda? opowiem wam bajkę
0 Rzezilbie, ale dacie mi dwadzieścia 
sous i Barbillon nie zaczepi Germaina,

— Zgoda, zgoda, — odpowiedział 
Szkielet.

— A więc otwórzcie uszy, us łyszy­
cie rzeczy nielada. Lecz otóż i deszcz,, 
publiczność zbierze się sama w sali.

W istocie,  padający deszcz zagnał  
do sali i więźniów i dozorcę. Po środ­
ka przy piecu umieścili się Szkielet,, 
Mikołaj, Barbil lon i Pique-Vinaigre.  Na 
skinienie kapi tana Kulawy Grubas przy­
łączył się do tej grupy.  Pogrążony w 
słodkiem dumaniu jeden  z os ta tn ich  
wszedł  Germain i swoim zwyczajem, 
siadł daleko od pieca.

Już powiedzieliśmy, że z pomiędzy 
więźniów, może piętnastu wiedziało o 
co obwiniają Germaina i jaką mu gotują  
karę.  Tylko Germain,  Pique-Vinaigre i 
dozorca o niczem nie wiedzieli.

Wszyscy z dziedzińca weszli do 
sali.

— Tylko dwadzieścia sous panowie! 
krzyknął  bajarz. Pół  darmo! więcej niż 
pół darmo!

— Daję dwa sous — rzekł  Szkielet
1 rzucił  monetę przed bajarza

Kilka monet spadło z rozmai tych 
stron,  ku nie małej radości Pique-V<- 
naigra,  który  zbierając składkę, myślał  
o s ios trze.

(G. d. n.)

Redaktor  odpowiedzialny: Józef WolnicKi Wydawca.- Spółka „PRASA" z ogran. odpow.

Drukarnia „Słowa Częstochowskiego* ul. Marji Panny Nr. 41.


